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Z bieżącej chwili.
Lwów d. 10 lipoa.

Niektórzy w Galicyi niezadowoleni, iż 
hr. Piniński z objęciem namiestnictwa wniósł 
nowego duoha a raczej dąży do przywrócenia 
owego z osaaów dawniejszych: poszanowania 
untaw a zarazem zdrowia moralnego — usta­
wicznie trudzili się wymyślaniem pogłosek, 
iż hr. Piniński niebawem z zajmowanego 
stanowiska ustąpi. Puszczanie w obieg tych 
pogłosek doszło było do tej doskonałości, iż 
gdy hr. Piniński na dni kilka wyjeżdżał do 
Wiednia, zaraz pojawiały sią.wjakimś dzien- 
niozku bądź to wiadomoś \ iż „obieca pogło­
ska o zamierzonem ustąpieniu hr. Pinińskiego," 
bądź to samo w formie zaprzeczenia, iż „nic 
zdaje się być prawdziwą obiegająca pogłoska, 
jakoby hr. Piniński miał j  aż nie wróció na 
•woje stanowisko." Cel tych pogłosek był ja ­
sny: podkopanie zaufania w trwałość rzą­
dów hr. Pinińskiego. Ostatniemi dniami, gdy 
hr. Piniński Wyjechał do Cauterets w Pi ż e ­
ńcach oelem poratowania zdrowia, znowu po- 
ozęto rozpuszozaó wieść podobną, dodając, iż 
zanosi się i na zmianę namiestnika Czech. 
Wiedeńska Sonn und Montags Ztg. zaprzecza 
obecnie jak telegrafują, tym niedorzecznym 
wiadomościom a w szczególności co do hr. 
Pinińskiego pisze: S t a n o w i s k o  hr. Pi- 
n i ń s k i e g o  u w a ż a j ą  z a r ó w n o  w t u ­
t e j s z y c h  (wiedeńskich) j a k  i g a l i c y j ­
s k i c h  k o ł a c h ,  j a k o  z u p e ł n i e  z a p e ­
w n i  o|ne tern bardziej, że hr. Piniński przy 
sposobności zarówno rozruchów antysemickich 
w G-alioyi, jak  i ostatnich zajść finansowych, 
okazał tyleż roztropności, oo i energii, aby 
sapobieo groźnej katastrofie.

W  sprawie u r e g u l o w a n i a  w e w n ę ­
t r z n y  o h s t o s u n k ó w  a u s t r y a o k i o b  
zanotowały niektóre dziennik wiedeńskie, ja ­
koby w ostatnich czasach hr. Thun odbywał na­
rady z wybitniejszymi posłami z prawicy a mię­
dzy in. z dr. B i l i ń s k i m ,  Wojciechem hr. 
D z i e i u a z y c k i m ,  młodoozechem Paoakiem, 
słoweńoem Ferjancicem itd. Być może, że hr 
Thun, z którym z nich rozmawiał, dr. Biliński 
mieszka bowiem stale w Wiedniu, a hr. W oj- 
eieoh Dzieduszyoki bawił w tych dniach przy­
p a d k o w o  we \ *.edniu, w żadnym atoli razie roz­
mów z nimi Qi0 można uważać za konferenoyę. 
Prawdopodobniejszą natomiast jest wiado­
mość, iź w pierwszych dniach września zbie­
rze się komitet w y k o n a w c z y  p r a w i c y  
parlamentarnej na posiedzenie i wówczas hr. 
Thun przedstawi swoje zamiar}' co do upo­
rządkowania wewnętrznych spraw austrya- 
ckich.

Obrzydzenie bierze, na widok, ak prasa 
niemiecka Rzeszy i Austryi stosuje podwójną 
miarę do obstrukoyi parlamentarnej w W ie­
dniu i Rzymie.

Obstrukcyą wiedeńska — to wedle niej

godziwy, potrzebny, a nawet chwalebny oręż 
wolności i cywilizacyi, reprezentowanej przez 
Niemców, przeciwko gwałtom i barbarzyń­
stwu Słowian. Obstrukoya natomiast w R zy ­
mie jest przez te same pisma potępianą bez­
względnie. Obstrukcyoniści wiedeńscy są ry­
cerzami bez zmazy, bohateram:, którym na­
ród pJwrnien stawiać pomniki, mądrymi i 
przewidującymi politykami. Reżyserom i ak­
torom obstrukcy rzymskiej nie oszczędza ta 
■arna prasa przezwisk tak ciężkich, jak „go­
ście z knajp marynarskich", „ulicznicy*, „hul- 
ta je“, „mordercy parlamentaryzmu", „truoi- 
cirle opinii publicznej".

Gdzież źródło tej podwójnej miary? Źró­
dłem jest samolubstwo: w Austryi obstrukcyą 
dogadza i pochlebia szowinizmowi germań­
skiemu, a zatem chwali się ją  bez wzglę­
dnie ; we Włoszech wstrząsa podstawami 
państwa, które wprzągnięto w rydwan poli­
tyki państwowej i rasowej niemieckiej, trze­
ba ją  zatem natychmiast potępić

Nie inną, lecz także podwójną miarę 
przykłada prasa liberalna do wypadków w 
Belgii i w Hiszpanii. Rozruchy uliczne w 
obu tych krajach oklaskuje, ponieważ — we­
dług niej — są protestem przeciwko katoli- 
okiej ciemności i przemocy; leoz wszelkie 
ruchy ludowe w Rzymie, czy w Paryżu po­
tępia, ako chęć oporu przeciw rządowi libe­
ralnemu. Taka podwójna miara, uprawiana 
systematycznie, bałamuci masy, wywołuje 
rozgoryczenie wśród jednostek inteligentniej­
szych, tworzy więc poważne niebezpieczeń­
stwo dla zdrowia moralnego ludności.

Od dni kilku mowa tylko o Belgradzie 
i z a m a c h u  usiłowanym n a ekskróla serb­
skiego M i l a n a .  Obszerne telegramy z Bel­
gradu i Zemuu ą, miasta serbsko-madiarskie- 
go, leżącego już na terotoryum węgierskiem, 
dokładnie podały cały opis napadu. Zamach 
ten ma byó owocem spisku partyi liberalnej, 
na którego czele stoi pułkownik Nikolioz, 
były minister Tauszanowicz, redaktor Stojan 
Proticz, Aca Stanojewioz, pop Milan Gruicz 
i inni. Dwaj ostatni byli 1883 roku skazani 
na śmierć, ale Milan ich ułaskawił. W  nocy 
na 7 lipca policya ujęła i osadziła wszyat- 
kioh w więzieniu, a obecnie szuka polieya 
także Pasioza, gdyż i na niego pada podej­
rzenie, że w knowania był wmięszany.

Spiskowców wydał sprawca zamachu 
Jerzy Knezewirz, który pierwszy został uję­
ty. Knezewicz był dawniej strażakiem ognio­
wym w Belgradzie, poozem przebywał w Bu- 
kareszoie, dokąd jako skompromitowany u- 
ssedł. Po zamachu ua Milana usiłował Kne­
zewicz się zabić i strzelił do siebie z rewol­
weru; — gdy strzał chybił, skoczył do rzeki 
Sawy, popłynął między statki i l am się u- 
aryl. Sawa ma w tern miejscu 400 metrów 
szerokość^—zdołano go jednak żywego z wo­
dy wydobyć.
 Niejednokrotnie dowodzono, że c e s a r z

W i l h e l m  II jako książę b a w i ł  w P a r y -  
ż u. Potwierdza to obecnie list cesarza Fry­
deryka III, pisany do króla rumuńskiego w 
roku 1878, który w tłomaozeniu z angielskie­
go ogłaszają L4ymger N,.ucate Nachrichłen. Z 
ciekawego pod niejednym względem listu 
przytaczamy co następuje:

„...Odczułeś porówno z nami ciężki cios, 
który nas dotknął i cieszyłeś się wraz z na­
mi, że odzyskał siły drogi nasz cesarz (W il­
helm I), którego spotkałem w Kassel i Ba- 
den przy dobrem zdrowiu. Świeżość umysłu, 
ruch, pamięć i siły duchowe w zupełności się 
utrzymały. Mówią jednak ci, którzy cesarza 
codziennie widują, że praca duchowa łatwo 
go męczy i dla tego chętnie je j unika. Nie 
może też jeszcze pełnić obowiązków urzędo­
wych, a ja  nie będę się mógł prawdopodo­
bnie uwolnić tak wcześnie od tego ciężaru.. 
Kilka dn temu pożegnaliśmy Henryka (bra­
ta cesarza Wilhelma I I —Red.) na dwa lata. 
Nic nie było dla mnie tak przykrem. jak 
rozstanie się z nim. Wyjeohał do Japonii. 
W i l h e l m  wrócił właśnie z Anglii i Szkocyi. 
Spotkał Oharlotę i Bernarda w P a r y ż u ,  
gdzie w ścisłem incognito b a w i l i  s i ę  w y ­
b o r n i e .  Małżonka moja i ja  czujemy się 
dość dobrze, idiind niespokojnych czasów, 
spowodowanych w przeciągu niespełna pól 
roku kongresem pokojowym, uroczystością 
ślubną, szczególnem ustawodawstwem, roz­
wiązaniem parlamentu i podpisaniem wyroku 
śmierci. We wszystkich tjch  wypadkach wi­
dzę wolę Bcga, abym zapoznał się za wszyst- 
kiem, co mnie czeka w przyszłości. Nie jest 
to rzeozą łatwą wykonywać ustawy i speł­
niać trudne zadanie monarchy według najle­
pszej wiadzy i sumienia, przyjmując na sie­
bie pełną odpowiedzialność. Jutro kończą się 
obrady parlamentu ; spodziewamy się, że u- 
stawa sooyalifdynzna sprowadzi radykalne le­
karstwo, które złe usunie. Wielki jeszcze 
czeka nas mozół, zanim uprzątniemy się z po- 
ronionem dziełem, które wzrosło niesłycha­
nie szybko od czasu, kiedy nauki tego nie­
zdrowego towarzystwa przyjęły się w szero­
kich kołach publiczność, a zamachy morder­
cze się mnożą*.

Apostołowie kredytu.
Lwów 10 iipca.

Wiener Mig. Ztg., która z pomiędzy pism 
wiedeńskich stosunkowo najmniej nieprzy­
chylnie odzywa się o naszym kraju, zamie­
szcza w niedzielnym numerze artykuł, słu­
sznie domagający się surowego ukarania 
wszystkich, którzy w finansowych katastro­
fach galicyjskich ponieśli jakąś winę.

Czytamy tam :
„Ze stolicy Galicyi nadchodzą od pe­

wnego czasu "Madomości, które aż nazbyt ży

wo przypominają wypadki wiedeńskie po 
wielkim krachu z r. 1873. Instytuoye publi­
czne nie mają czem płac swoich długów, 
osoby, aż do ostatniej Chwili poważane, oka­
zują się nagle defraudantami i przad sądem 
karnym szukają ratunku w ucieczce, samo­
bójstwa stają na porządku dziennym itd.

Jest tylko ta różnica, że podczas gdy 
krach wiedeński ze wszystkimi swymi okro­
pnymi skutkami nastąpił po rzeczywistym 
rozkwicie ekonomicznym, po epoce wytężonej 
działalności twórczej, z której owoców do 
dziś jeszcze żyjemy, to krach lwowski jest 
zjawiskiem odrębnem, a przyczyny jego wszę­
dzie znaleść można tylko nie w ekonomicznym 
rozwoju Galicyi. W  Wiedniu wybujała naj- 
dr ksza spekulacya giełdowa, bo ogół widząc 
zyski pierwszych uczciwych przedsiębiorstw, 
nabrał zaufania do giełdy i ponieważ istotny 
rozkwit przemysłu i handlu pobudzał ogół do 
spekulacyi. W Galicyi natomiast grają ludzie 
na giełdzie dlatego, bo pewna część galicyj­
skiego ogółu nie ma innego środka do zdo­
bycia pien.ędzy na zaspokojenie swoich po­
trzeb, rosnących w nieskońozoność.

Skargi na ubóstwo Gal cyi są równie 
stare jak słuszne, ale dopiero te środki do, 
podźwignięcia dobrobytu tego kraju, które 
spopularyzowali fałszywi apostołowie kredytu, 
sprowadzimy rzeczywistą ruinę.

Polacy aż do chwili, w której zdobyli 
autonomię, tak dalece zaabsorbowani byli 
sprawami narodowymi, że o rzeczywistem 
ekonomicznem położeniu swego kraju, ani na­
wet jasnego wyobrażenia wyrobić sobie nie 
mogli. Nie tak dawne to przecież czasy, w 
których w Galicyi w najlepszej wierze po­
wtarzano frazes o Galicyi, jako o „spichlerzu 
Austryi" i kiedy Galicyę uważano za bogat­
szą od wszystkich przemysłowych krajów 
austryackioh. *

Z samorządem przysz. a i samoistna ad- 
ministracya, wzięto do ręki pogardzaną dotąd 
statystykę, zaczęto rachować i tak i owak i 
trzeba było wreszcie przyjść do tego słuszne­
go zresztą przekonania, że kraj jest ubogi, 
bardzo, bardzo ubogi. Nastała konieczność 
znalezienia rady na to.

Doświadczone, konserwatywne żywioły 
radziły działać z namysłem i przezornie i li­
czyć się z właściwościami kraju. Radziły 
podnieść rolnictwo i stworzyć taki przemysł, 
który ,uż m ił w kraju tradycye. Wiedziały 
bardzo dobrze, że z duia na dzień nie można 
stworzyć przemysłu w kraju, który nie może 
się cłami ochronnymi odgraniczyć od sąsia­
dów, mających przemysł wysoko rozwinięty 
i który ani odpowiedniego do przemysłu wy­
kształcenia, ani odpowiednio wyrobionych 
pracowników nie posiada. Na nieszczęście nie 
podobało się to przezorne tempo tym zwła­
szcza kołom, w których ludzie mniej o po­
ważnej pracy myśleli, a więcej o używaniu 
bez pracy.____________

Koła te, lubiące sie w poutyce nazywać 
liberalnymi, rzuciły między ogół hasło nie­
dostatecznego kredytu. Nie mamy przemysłu, 
bo uie mamy kredytu, a zatem zdobądźmy 
kredyt1 Nasze banki, mówiono, są drobne, 
a obcy odmawiają nam kredytu dlatego, bo 
nas chcą ekonomi sznie wyzyskać. A w tej 
argumentacyi o tern przedewszystkiem za­
pomniano, że kredyt nie jest nigdy żadną 
grzecznością i nawet mą być nie powinien. 
Przemysł już istniejący, a zdrowy, ma zaw­
sze kredyt do dyspozyoyi, ale stworzyć prze­
mysł trzeba własnymi środkami

Wołanie o kredyt miało ten skutek, że 
stworzono niezliczoną liczbę kas zaliczko­
wych, które lekkomyślnie ludziom prywatnym 
pieniądze wypożyczają i że te banki, w któ­
rych wpływ ma niecierpliwa „liberalna" klika, 
wpęds onc w naj karkołomniej sze interesy kre­
dytowe spekulacyjne. Przecież główny apo­
stoł kredytu p. Stanisław Szczep&nowski w 
chwili, gdy już gal. kasa oszczędności upa­
dła, '"ednemu ze swoich inteiwiewerów, kore­
spondentowi dziennika petersburskiego wyja­
wił swoje przekonanie, że przemysł galicyj­
ski przepada z powoda braka kredytu. I wy­
powiedział to p. Szczepauowski już wówczas, 
gdy szczęśliwie doprowadził gal. kasę oszczęd­
n ość do niewypłacalności i w której się oka­
zało, że miał długi na dziesięć milionów, na 
których spłatę mógł ofiarować taki „przemysł" 
jak kopalme węgla wartości 60.000 zł!

Nigdy w całym świecie nie było tak 
łatwego kredytu (ale nie dla wszystkich) jak 
we Lwowie. Każdy adwokat, lekarz, dzienni­
karz czy urzędnik (który naturalnie należał 
do owego liberalnego stronnictwa) był „bank- 
fahig. Każdy chciał jakieś przedsiębiorstwo 
założyć ale że to nie tak łatwo idzie, więc 
niezwykle wysokie wydatki pokrywał łatwym 
kredytem a w końcu w grze giełdowej szu­
kał ratunku

Miasto Lwów, jako jedyna siedziba libe­
ralnych apostołów kredytu naj część ej w odu 
rżenie popadał najezęśoiej statki 'lego  za 
wrotu głowy ponosił. Piętnastoletnia robota 
liberałó' r nie pomogła nic przemysłowi, ale 
natomiast wyrządziła jak największe szkody 
moralności publicznej. W  czasie gdy rozsąd­
ni ludzie w kraju czynnymi byli około pod­
niesienia rolnictwa i z wielką rozwagą starali 
się podnieść poszczególne przemysły do roz­
woju — apostołowie kredytu całe grupy ludzi 
demoralizowali i ogólnemu kredytowi kraju 
cios zabójczy zadawali.

Obecnie przyszedł czas otrzeźwienia, ale 
niestety jeszcze nie obrachunku- Wprawdzie 
rozpoczęła się we Lwowie gorliwa i skute­
czna praca nad uzdrowię* jm  stosunków, 
brak atoli jeszcze odwagi i s anowozośoi, aby 
ludzi, którzy stali się winnymi kryzysn raz 
na zawsze zdruzgotać. Dobrotliwość wszystko 
przebaozająca jest pięknym przymiotem—nie 
da się atoli wprowadzić w harmoi ;ę z pu-
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Jakóbikia Wanesse.
P o w i e ś ć  

WIKTORA CHERBULIEZ.

(Ciąg dalszy.)

tt Taką mowę, to rozumiem! — zawo­
łał muzyk — przyjemnie jest słuchać panią- 
Udyby pachnąca stosem nauka twoja stała 
81S w świecie religią panującą, to smutny 
ten padół zmieniłby się dla artystów w zie­
mię ob >oaną!.. Lecz czyż nie żal ci tych 
biednych kobiet? Na jak ciężką niewolę ska­
zujesz je  panil...

— Szczęśliwa kobieta, którą człowiek
genialny raczy wybrać za powiernicę, przy­
jaciółkę, służącą i kapłankę! — zawołała w 
uuiesiemu. "  ^3^ w nim, mieć udział w je- 
go myślach i wszelkich marzeniach, być źró­
dłem saozęśliwy0̂  natchnień, współpracowni­
czką jogo aroydzieł, choćby nawet cierpieć, 
leoz módz powiedzieć sobie : „te cudne arye, 
które świat powtarzać będzie bez końca, na­
przód wyśpiewało serce moje..." Czyż taki 
los nie godzien zazdrości, ozyź może byó 
■zezytniej sze zadacie kobiety ?

Urwała, na chw.lę zamyśliła się i jak- 
gdyby zawstydzona, zasłoniła twarz dłońmi.

— Plotę bez najmniejszego sensu, prze­
praszam pana...

Bożek podszedł do swej kapłanki i lek­
ko klepiąc ją  po ramieniu, odrzeął:

— Chętnie przebaczam; sło wa pani 
sprawiają mi przyjemność...

Gdy powstała, pomógł je j nałożyć na 
głowę kapelusz, pochwalił go i przyjrzał się 
sbliska wstąioe i kwiatom.

— Bardzo gustowny, lecz więcej niż ka­
pelusz podoba mi się uczesanie głowy pani. 
Fryzyer, który tak pięknie czesze, jest w 
swoim rodzaju również artystą. Czy, jako ar­
tysta, nie powiedział czasem, że winnaś mu 
pani posłuszeństwo i że ma prawo do twyoh 
uśmiechów ?

— Panie, litości!
Dowoipem tym zadrasnął ją  do żywego.
Otworzyła mu duszę, a on profanował 

ją  płaskiemu żarcikami.
Pragnąo odtjśó j  iknajspieszn iej, zaozęła 

szukać w kieszeni rękawiczek i — rzecz dzi­
wna — znalazła ich trzy, z których trzecia, 
giemzowa, była znaoznie większa od pozosta­
łych.

Zmieszana tym wypadkiem, upuściła ją  
na posadzkę.

On pochwycił ją, przyjrzał się i rzekł:
— Ależ to rękawiczka moja. Poznaję 

ją . Przed kilkoma dniami położyłem ją  na 
fortepianie...

Zarumieniona ze wstydu Jakobina spu-

*
ściła o cz y ; następnie, ochłonąwszy nieco, 
spojrzała na mnzyka i rzekła:

— Niech pan odda mi ją.
Mistrz roześmiał się, lecz z widocznym 

przymusem.
Nigdy jeszcze oczy tej rozkochanej on- 

dyny me były tak rzewnemu.. Jak tu odmó­
wić je j tak bagatelnej jałmużny ?

— Oddaję tę relikwię, skoro przy w czu ­
jesz p_ni do niej taką wagę — odrzekł wzbu­
rzony — leoz mnsisz pani zapłacić za prawo 
wyjścia.

Co on rozumiał przez to ?...
Ale panna Vanesse nie miała czasu za­

stanowić się nad jego słowami, gdyż w tejże 
chwil, uczuła na twarzy gorący oddech i na 
ustach namiętny pocałunek bożka.

Nieprzewidziany ten wypadek oburzył 
ją  do najwyższego stopnia.

Spojrzała na niego wzrokiem piorunują­
cym, lecz w tejże sekundzie zapanowała nad 
sobą, i tonem łagodnej wymówki rzekła :

— Coś pan uczyń ł ? Najzupełniej słu­
sznie mówią, że jesteś pan człowiekiem bar­
dzo niebezpiecznym...

Powiedziawszy to, wybiegła pośpiesznie.
— Biedna mała — myślał po jej odej- 

śoiu. — Pocałunek ten zmieszał ją  niezmier­
nie i napewno stanowić będzie wypadek w 
monotonnem. smutnem życiu tej dziewicy 
wód... Należała się je j ta pociecha. Relikwia 
za relikwię, wspomnienie to będzie dla niej 
o wiele droższem, niż stara rękawiczka dziu-

Z kolei i on udał się na obiad do pani 
Sauvigny.

Zamykając drzwi kioskn, mówił sob ie : 
— Nie ulega wątpliwości, że biedna 

dziewczyna chciała mi się oddać i gdybym 
tylko chciał... łecz na je j nieszczęście, nie 
chcę...

XVI.

rawa...

Pogoda sprzyjała uroczystości, na którą 
cała wioska była zaproszon . Chociaż barometr 
wskazywał zmianę, choć wiatr wiał z zachodu 
i niebo kilkakrotnie groziło burzą, to jednak 
ohmury się rozeszły i pokazało się słońce

Gdy pani Sauvigny ulegając prośbom 
swego rządcy i zakonnic, zgodziła się na ob­
chód rocznicy założenia przytułku staroów, 
wymówiła sobie prawo urządzeni? go według 
własnej myśli, głównie zaś chodziło jej o wy­
łączenie z programu wszelkich mów i toa­
stów.

Zdawało się jej, że dla uczczenia dnia 
tego dość będzie wysłuchać mszy świętej, kan­
taty ułożonej przez pana Saintisa, zaprosić go­
ści na obiad, po którym nastąpiłyby tańce na 
miejscu odkrytem; słowem — pragnęła, aby 
zarówno starzy jak i cnłodzi zabawili się we­
soło i swobodnie.

Lecz zapomniała o miłości własnej swego 
rządoy. Pan ten udąjący uczonego zredagował 
w pocie czoła sprawozdanie kwieciste, w któ- 
rem opowiedział szozegółowo historyę założe­
nia przytułku a nieśmiertelne zasługi przyznał 
jego fundatorce.

Ona wiedząc, że zraniłaby go śmiertelnie, 
gdyby odmówiła mu przyjemności odozytania 
publicznie sprawozdania, wymogła na nim 
choć tyle, że skrócił je, usunął ustępy obra­
żające jej skromność i złagodził zbyt jaskra­
wy blask barw i przenośni.

Uległ jej wymaganiom, lecz niechętnie 
i litując się w duszy nad kobietą tak dystyn­
gowaną, a tak pozbawioną poczucia literac­
kiego.

Nadto i ksiądz Blandes oświadczy] ch ęć 
uczestniczenia w uroczystości i wygłoszenia 
„kilku słów", a gdy on zapowiadał kilka — 
to można było oczekiwać kilku tysięcy.

W  końcu mer gminy p, Lixieux nie po- 
myąjąoy żadnej sposobności wypowiedzenia 
mówki, dowiedziawszy się, że będzie przema­
wiał proboszcz, zażądał równego prawa i dla 
siebie.

Tym sposobem pani Sauvigny, ohoć nie- 
chętr e, zmuszoną była zmienić swój pro­
gram

O ile obawiała się, aby mówcy zanadto 
nie osypali jej pochwałami, o tyle o kantatę 
była spokojną. Rachowała, że muzyka zagłuszy 
słowa.

Zresztą p. Saintir przed napisaniem jej 
przysiągł na wszystkie świętości, że będzie 
oszczędzał jej skromność i ani słowa nie po­
wie o jej cnotach.

(C. d. n.)

Parasolki angielskie, Paski i Rękawiczki e .
o t r z y m a ł  m a g a z y n  p o d .  f i r m ą róg ulicy Jagiellońskiej i Trzeciego Maja.
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biiczną moralnością. Tego zdaje się, nie zro­
zumiano jeszcze we Lwowie, gdyż ciągle je ­
szcze widzi się dążenie do ochraniania osób 
ze szkodą rzeczy. Tych, którzy w katastro­
fach zawinili brać w obronę, znaczy dopu­
szczać się karygodnej czynności, która wprost 
publicznej moralności policzek wymierza*.

Odrębność Galicyi.
Lwów d. 10 lipca.

Wiadomo, że w postulatach opozycyi 
niemieckiej, które opublikowane zostały w 
czasie tegorocznych Zielony oh świąt, posta­
wiono -między innami: odrębność Galicyi. 
Pisma polskie przeszły niemal do porządku 
dziennego nad tą sprawą, z czego znowu 
skorzystała niemiecka prasa obstrukcyonisty- 
czna, czyniąc wyrzut, iż gdy w r. 1869 Gali- 
oya domagała, się odrębnośoi, teraz o niej i 
słyszeć nie chce. Obecnie wiedeński kore­
spondent Schłesische Z<g, poniekąd wyjaśnia, 
iż postulat ten jest n i e m o ż l i w y  do urze­
czywistnienia a tern samem i raoya, że prasa 
polska nad nim nie przeprowadziła dyskusyi.

Korespondentowi wiedeńskiemu Schlesi- 
sche Ztg. powiedział pewien wpływowy poli­
tyk :

„Rozumiem takt, iż lewica pozwoliła 
wciągnąć w wielki program obstrukcyonisty- 
czny, uchwalony na Zielone Świątki w W ie­
dniu, dawny dezyderat narodowców niemiec­
kich odosobnienia Galioyi w organizmie pań­
stwowym austryackim, ale czy fakt tern był 
politycznym tj. ozy realna polityka może go 
'kooptować, w to wątpię. Myśl odosobnienia 
Galicyi pojawiła się po raz pierwszy w Wie­
dniu w r. 1848, gdzie ją  Polacy z pomocą 
Węgrów propagowali. Znana rezolucya sejmu 
galioyjskiego z r. 1869 postawiła też podobny 
program. Podobieństwo to nie było wpraw­
dzie formalne, istniało jednak w samej treści 
rzeczy. Po większej części program ten zo­
stał urzeczywistniony za rządów gabinetu 
mieszczańskich niemieckich liberałów, za dru­
giego ministerstwa Auersperga — oo prawda 
tylko o tyle, że autonomia sejmu galioyj- 
skiego została rozszerzoną.

„Na mocy tego rozszerzenia może sejm 
galioyjski, pewne sprawy załatwiać bez py­
tania kogolwiek o zdanie — mimo to w po­
dobnych sprawach, dotyozących innych kra­
jów  austryaokich, które to sprawy załatwia 
dla owych krajów rada państwa, nie zabro­
niono Polakom w radzie państwa głosować, 
choć w takich wypadkach Polacy decydują o 
sobie bez współudziału reprezentantów in- 
nyoh krajów austryaokich. Na tej to anoma­
lii głównie opiera się obecne wpływowe sta­
nowisko Polaków. Otrzymali prawo głosu w 
sprawach, które Galioyi nio nie obchodzą — 
mogli w Galicyi wszystko polonizować i cen­
tralizować, a równooześnie głosili równoupra­
wnienie bez granic w całej Austryi niegali- 
cyjskiej i tym sposobem podminowali histo- 
ryozne stanowisko niemczyzny. Mogli prze­
cież łatwo popierać politykę równouprawnie­
nia, bo rozszerzona autonomia sejmu galicyj­
skiego zabezpiecza ich przed zastosowaniem 
takiej polityki w Galicyi.

„Ze to nie jest dobrze, to rzecz jasna i 
taki to stan rzeczy wyjaśnia, dlaczego naro­
dowcy niemieccy wpadli na myśl odosobnie­
nia Galioyi, które to odosobnienie w swej 
istocie zmierza do odebrania posłom galioyj- 
skim głosu w radzie państwa we wszystkioh 
sprawach, nie będących wspólnymi zachodo­
wi austryackiemu i Galicyi. Odosobnienie ta­
kie, jak można przypuszczać, doprowadziłoby 
do dosyć znacznej samoistnośoi Galioyi.

„Rozumowanie narodowców niemieokich 
jest następujące: odosobnienie Galicyi wye­
mancypuje prawodawstwo zachodnio-austry- 
jackie zpod wpływu polskiego i pozwoli 
Niemcom mieó do czynienia z tymi tylko 
Słowianami, którzy na austryaokim zacho­
dzie mieszkają. Korzyść z tego musi przy­
paść Niemcom.

W  teoryi może byćjtakie rozumowanie 
słuszne, ale w praktyce idea ta wykazać mu­
si jeden błąd, mianowioie n ie  j e s t  m o ż l i ­
w ą  do przeprowadzenia.

„Czyby zagranica, a mianowicie Niemcy 
i Ro^ya były szczególnie uradowane takiem 
rozszerzeniem politycznej i administracyjnej 
samoistności Galicyi — to pytanie zostawmy 
na razie nierozstrzygnięte. Natomiast znamy 
zapatrywanie się cesarza na tę sprawę, a 
mianowicie wiemy, że cesarz niechętnie słu­
cha projektów jakichś eksperymentów z pra­
wem państwowem. Niemniej pewną jest rze­
czą że Polacy dziś pod względem polity­
cznym syci (!) i wygodnie (!) siedzący na o- 
becnem swojem stanowisku, przeoiw odoso 
bnieniu Galioyi broniliby się rękami i nogami. 
Jasną jest dalej rzeczą, że Czesi i Słowieńcy 
równie stanowozo sprzeciwiliby się wszelkie­
mu osłabieniu elementu słowiańskiego, który 
może być przeciwstawiony elementowi nie­
mieckiemu. Nakoniec i konserwatyści z całej 
Austryi, ohyba niełatwo zrzekliby się przy­
mierza z wpływem polskiej szlachty, bo ten 
.rpływ pomaga im w akcyi na austryaokim 
zachodzie

„Za czyjem tedy poparoiem zamierzali­
by Niemcy przeprowadzić odosobnienie Gali­
oyi? Czyżby wierzyli, ż o  sami mają dość 
mocy do tego ? Gdyby istotnie posiadali taką

moo, toby w ogóle nie było potrzeba od­
osobnienia Galicyi, bo mogliby i tak rządzić, 
jakby się im podobało.

„Choćby nie wiem jak  kto tę kwestyę 
stawiał, odwracał lub wykręcał, to jednak 
nie zdoła zaprzeczyć faktowi, iż w polityce 
nie ma żadnych realnyoh warunków do u- 
rzeczywistnienia tego punktu programu nie- 
mieokiego z Zielonyoh Świątek1*.

Z  tego wszystkiego „wpływowy polityk* 
tyle prawdy powiedział, iż wprowadzenie od­
rębności Galicyi jest obeonie niemożliwe. Nie 
potrzebnie nawet wciągnął w sprawę osobę 
monarchy, bo jeden argument wystarczy; do 
zmiany konstytucyi potrzeba dwóch trzecich 
parlamentu a dziś dla żadnej najbłahszej na­
wet zmiany ustaw zasadniczych takiej więk­
szości w radzie państwa nikt nie wymyśli.

Ale chociaż „wpływowy polityk* nie za- 
traoił przytomności umysłu w sprawie odrę­
bności Galicyi — to jednak w dalszym cią­
gu swoich wywodów popadł w inną niedo­
rzeczność. Oto, co powiedział dalej :

„Natomiast nie mogę zrozumieć, dlaoze- 
go lewica niemiecka, kiedy się już raz zajęła 
myślą zmiany konstytuoyi austryackiej, nie 
zastanowiła się nad bliższym i bez żadnej 
kwestyi daleko realniejszym politycznie pro­
jektem, a mianowioie projektem załatwienia 
kwestyi stanowiska południowyoh Słowian w 
ten sposób, żeby odosobnić Dalmacyą, W y­
brzeże i Krainę.

„Cesarz daleko łatwiej dałby ucho ta­
kiej myśli, bo je j wykonanie bardzo stanow­
czo przyozyniłoby się do wcielenia Bośni i 
Hercegowiny w organizm państwa tak pod 
względem politycznym jak gospodarczym i 
oywilizaoyjnym.

„Czesi nie mieliby podstawy do oporu 
przeciw takiej polityce, a interes konserwaty­
stów teźby nio na niej nie stracił. Tym spo­
sobem w trudnemby się znaleźli położeniu 
Niemcy kraińscy, któryoh tam 7 prc. mieszka, 
ale strata ta wynagrodzonąby została sowicie 
zyskiem Niemców styryjskich i karynckich. 
Gdyby południowe słowiańskie kraje zostały 
wyodrębnione z organizmu państwowego au- 
stryaokiego, Niemoy w Styryi i Karyntyi mie­
liby możność stanowczo powstrzymać rozsze­
rzanie się Słowieńców po tyoh krajach.

„Jestem przekonany, że tylko kwestya 
stanowiska południowych Słowian w Austryi 
jest tą dziedziną, w której działając Niemoy 
najrychlej i najskuteczniej mogą sparaliżować 
konsekwenoye błędów politycznych, popełnio­
nych przez lewicę parlamentarną w końou 
siódmego lat dziesiątka i mogą na nowo sta­
nąć na tem stanowiska w państwie, na jakie 
je powołuje ich historyczna i cywilizaoyjna 
wartość dla Austryi*.

Wiedeński korespondent Schłesische Ztg., 
aby tem większe nadać znaozenie wywodom 
owego „wpływowego polityka* dodaje, iż sfery 
wiedeńskie zajmują się kwestyą południowych 
Słowian w dnohn wspomnianego interviewu. 
Dodatek ten wyssany jest naturalnie z palca, 
bo jak wyżej zaznaozyliśmy, każda zmiana 
konslytuoyi w drodze parlamentarnej jest dziś 
niemożliwą, bo dla żadnego projektu nie znaj­
dą się dwie trzecie większości parlameutar- 
noj I Jest to tedy dziennikarskie młócenie 
sieczki.

m  i Dółwysen BalMsKi.
Bierś Wiedom. zamieszczają następują­

cy artykuł wyjaśniający stanowisko Rosyi na 
półwyspie Bałkańskim:

„Z powodu krwawych zajść n& granicy 
serbsko-tureokiej Belgrad i Stambuł zarzuca­
ją  się słodkokwaśnemi notami, przedstawie­
niami i dowodzeniami. Po za Serbią i Turoyą 
jednak nikogo ta sprawa nie zajmuje, a tem 
mniej niepokoi.

Inaczej się jeszcze działo przed bardzo 
niedawnym ozasem. Wszelkie naprężenie sto­
sunków pomiędzy W. Portą a państwami 
chrześcijańskiemi na półwyspie Bałkańskim, 
odbijało się głośnem eohem w oałej Europie, 
wywoływało panikę w interesaoh giełdowyoh, 
pobudzało do gorąozkowej pracy dyplomatów, 
napełniało gazety rozprawami na temat 
„kwestyi wschodniej* i zmuszało kanclerzy i 
ministrów powracać na stanowiska. Wszystko 
zaś to warunkowało się ogólnem przekona­
niem, że w gruncie działają tu rosyjskie, 
austryaokie, lub angielskie wpływy, kryjąoe 
w swojem łonie długą i niszczącą wojnę eu­
ropejską. Dziś przekonanie takowe, zacho­
wali zaledwie ludzie, którzy niczego nie 
i niczego się nie na zapomnieliuozyli z 
powstania w Hercegowinie w 1875 roku 
a ludzi takich ooraz mniej znajdujemy. Dziś 
ministrowie i posłowie, bankierzy i finansiści 
wiedzą doskonale, że żadne z trzech wymie­
nionych państw nie zajmuje się seryo spra­
wami bałkańskiemi, że nie uważa tych spraw 
za podstawę działań swojej zewnętrznej po­
lityki, że ma plany stokroć szersze.i ważniej­
sze, że nikt nie zamierza dzielić się spadkiem 
po chorym i nikt nie ma, ani chęci, ani wy­
rachowania skorzystać z zamieszek w celach 
polityki zaborozej

Pomimo dywersyi, jaką sprawiła na 
wschodzie wojna chińsko-japońska, głównym 
ozynnikiem, wpływającym na tego rodzaju 
zmianę przekonań, była ooraz bardziej grun­

tująca się wiara w pokojowe dążenia RoByi 
i zaciśnienie się stosunków z Austryą. Od 
chwili, kiedy obecny car i cesarz Franci­
szek Józef oddali sobie wzajemnie wizyty, 
gabinety petersburski i aus;ryacki dowodzą 
jasno i wyraźnie, że polityki obu państw na 
półwyspie Bałkańskim wykasuje tylko poko­
jowe i konserwatywne dąincści.

Polityka angielska, działającą we wprost 
przeoiwnym kierunku, odniosła kompletne fia~ 
sco, które się naj jaskra wiej odbiło na kwe­
styi kreteńskiej i zmusiło mioistertwo Salis- 
burego do pójścia w ślady Rosyi i Austryi. 
Usiłowania greckie osłabiły w Bułgaryi i 
Serbii działanie irredentystów i z tej strony 
byłby najzupełniejszy spokój, gdyby nie oba­
wa prawdopodobnych zaburzeń w Armenii i 
Macedonii. Poozucie ludzkości, przynoszące 
zaszczyt współczesnym, mobilizuje na alarm 
z tej strony dyplomacyę wielkich mocarstw, 
a pojęoia ogółu oburzają się na okrucieństwa 
Turcyi.

Spokojne, leoz nieugięte zmuszenie Por­
ty do zreformowania administracyi w krajach 
z ludnością mieszaną, uprzedziłoby nowe 
wydanie okrucieństw i idącej za niemi pu- 
blicystyczno-dyplomatycznej kampanii*.

immtm zilol ciupa.
Lwów 10 lipca. 

Młodzież nasza powzięła, jak wiadomo, 
myśl sprowadzenia do kraju zwłok Chopina, 
a wybrany do tej sprawy komitet, którego 
przewodnicząoym jest p. Kazimierz Szczepań­
ski, sekretarzem zaś p. J. Till tak przedsta­
wia jej stan obecny:

W  lutym br. zawiązała we Lwowie mło­
dzież technicka komitet, któremu poleciła 
zająć się sprowadzeniem do kraju a miano­
wicie do Krakowa zwłok Fryderyka Chopina. 
Komitet ten miał przedewszystkiem zwołać 
publiczne zebranie we Lwowie, na któremby 
został wybrany nowy komitet już nie z sa­
mych akademików złożony, ale i z osób wy­
bitnych w społeczeństwie lwowskiem, które by 
mogły skutecznie poprzeć akcyę sprowadze­
nia zwłok Chopina.

Komitet akademicki tedy, aby rzecz spo­
pularyzować, postanowił zaprosić do pracy 
lwowskie stowarzyszenia, wydrukować listy 
zapraszające na publiczne zebranie i rozesłać 
je  do osób należących do sfer muzycznych i 
literackich.

Aby tem pewniej zainteresować ogół 
sprawą sprowadzenia zwłok Chopina do kraju, 
zwrócił się do osób wpływowych, iżby ze swej 
strony cele komitetu poparły, a mianowicie 
do prezydenta sądu apelacyjnego dra Mni- 
szka-Tchorznickiego, rektora dra Kadyiego, 
rektora politechniki prof. Thulliego, ks. pra­
łata Gnatowskiego, profesora dra Tilla, dra 
BalaBits’a, dra Twardowskiego, prof. Niewia­
domskiego i w. in.

Kilkakrotnie też zamieszcza ł komitet 
sprawozdania ze swej działalności w dzienni­
kach lwowskich i tym sposobem również sta­
rał się obudzić zainteresowanie się ogółu tą 
sprawą. Czytelnia akademicka urządziła wie­
czór muzykalny Chopinowski w sali „Domu 
Naroduego* z bardzo licznym udziałem słu­
chaczów z programem utworów wyłącznie 
Chopinowskich i przeznaczając czysty dochód 
na sprowadzenie zwłok. Nieboszczyk dyrektor 
towarzystwa muzycznego śp. Sohwarz, nosił 
się z zamiarem urządzenia wieozoru Chopi­
nowskiego w jesieni.

Pismo akademickie Młodość założone w 
setną rocznicę urodzin Ad Mickiewioza w 
Krakowie, wydało w maju num er, poświę­
cony Chopinowi i Słowackiemu, przeznaozając 
50 procent dochodu netto na cel sprowadze­
nia zwłok obu zasłużonych rodaków do 
kraju.

W czerwcu wydał komitet „polones* z 
winietą Chopina poświęcony pani Gabryel 
Zapolskiej, a dochód z rozsprzedaży jego 
przeznaczył na sprowadzenie zwłok Chopina.

Komitet prosił p. Władysława Mickie­
wioza i dr. Konstantego Górskiego przeby­
wających w Paryżu, aby zasiągnęli informa- 
cyi, czy rząd franouski nie będzie utrudniał 
sprawy. Na to otrzymał komitet odpowiedź, 
że : „rząd franouski nie wdaje się nigdy w 
sprawy przenoszenia zwłok, bo na to potrzeba 
jedynie zezwolenia rodziny*. Komitet tedy 
zapytał najbliższego z krewnych wielkiego 
muzyka, jego  siostrzeńca p. Antoniego Ję­
drzeje wiozą, czy udzieli zezwolenia swego na 
sprowadzenie zwłok. P. Jędrzejewioz oczy­
wiście najchętniej się na to zgodził.

Ponieważ publicznemu zebraniu komitet 
młodzieży ma sobie za obowiązek przedsta­
wić gotową już listę przyszłego wielkiego 
komitetu, przeto aby się zapewnić, że te 
wszystkie osoby, które komitet młodzieży 
miał na myśli, przyjmą wybór do „wielkiego* 
komitetu, pytał każdej z nich z osobna. K o­
mitet, sądząc dalej, że przewodnictwo w o- 
wym „wielkim* komitecie powinno spocząć 
w rękach muzyka polskiego, a na tem stano­
wisku p. Paderewskiego wszysoy niewątpliwie 
powitaliby z entuzyamen, wystał do znako­
mitego wirtuoza ośm listów z zapytaniem, 
ozy się zgodzi na propozycyę komitetu.

Niestety p. Paderewski widocznie żadne­
go z tyoh listów nie otrzymał, gdyż na żaden

nie odpowiedział. Być może, że teraz z dzien­
ników dowie się o sprawie i poweźmie jakąś 
deoyzyę — trzeba się spodziewać, że przy 
ohylną.

Brak odpowiedzi od p. Paderewskiego 
odwlókł termin publicznego zebrania, które 
komitet postanowił urządzić w pięćdziesiątą 
rocznicę śmierci Chopina t. j. w miesiącu 
październiku.

W  Warszawie zawiązała się sekeya 
Chopinowska w towarzystwie muzycznem. 
W szeregu zadań swoioh pomieściła ona i 
sprawę sprowadzenia zwłok Chopina do kraju. 
Komitet młodzieży lwowskiej w najbliższej 
przyszłości będzie się starał z nią poro­
zumieć.

Aby uprościć szczegóły formalne całej 
sprawy, i nie rozpraszać sił i środków ko­
mitet lwowskiej młodzieży postanowił zapro- 
ponować owemu publicznemu żebraniu, pro­
jektowanemu na październik, aby przyszły 
lwowski „wielki* komitet porozumiał się z 
komitetem zawiązanym w Krakowie w celu 
sprowadzenia zwłok Słowackiego. Oba komi­
tety mogłyby wspólną podjąć akcyę za gra­
nicą i w razie powodzenia sprawy urządzić 
wspólnie uroczystość w kraju.

K R O N I K A .
Lwów dniu 10 Lipca.

Starszymi inżynierami budowli państwo­
wych w Galicyi zamianowani zostali: Fran­
ciszek Piszczek, Wiktor Bronikowski, Zygm. 
Machniewioz, Józef Kriegseisen, Adam Mifc- 
scha i Karol Wojcieohowski.

Inżynierami zamianowani: Onufry Pie­
karski, Józef Hawliczek, Stefan Treter, Bro­
nisław Leśniak, Majer Facher, Kazimierz 
Rawski, Zygmunt Sobolewski, Seweryu Gor- 
dzieliński z Brzeska i Alfred Broniewski z 
Tarnopola.

Ze sfer kolejowych. Krakowskim dyrek­
torem kolei państwowych zamianował cesarz 
p. Józefa Horoszkiewicza, przydzielając go 
zarazem do rangi szóstej i udzielając mu ty­
tułu radcy rządowego.

Przeniesienia. Sąd krajowy wyższy kra­
kowski przeniósł z Krakowa J. Wacławowi­
eża w charakterze starszego ofieyała kance­
laryjnego do Gorlic, starszych ofieyałów kan­
celaryjnych: Al. Jaroszewskiego z Dębicy do 
Krakowa, F. Robaczowskiego z Dąbrowy do 
Tarnowa, K. Szymaszka ze Starego Sącza do 
Rzeszowa i S. Stanowskiego z Pilzna do Rze­
szowa a zamianował starszymi ofleyałami 
kancelaryjnymi: W. Droździkowskiego w są­
dzie krajowym wyższym krakowskim, J. Kar- 
mańskiego w sądzie krajowym krakowskim i 
M. Sekundę dla Nowego Sąoza.

Ze sfer pocztowych. Dyrekeya poczt i 
telegrafów nadała posady pooztmistrzów wzglę­
dnie ekspedyentów pocztowyoh: W  Dydni 
Al. Wojtkowi z Majdanu Sieniawakieiro. w 
Byble M. Herzog z Babic, w Oleszowie R. 
Bagińskiej z Bybła, w Lisku J. Kunickiemu 
z Dolin, w Rudzie Rożanieokiej Em. Mussi- 
łowi, w Łuoe Małej K. Kuligowskiemu, w Tu- 
rylczu B. Domaradzkiemu, w Kleozy Górnej J. 
Załuskiemu, we Lwowie 15 (Bogdanówka) Al. 
Grabowskiej z Libiąża Małego, w Kulparko- 
wie M. Pileckiej z Wiśniowy, we Lwowie 14 
(Jałowiec) W. Kręeićskiej z Domaradza, w 
Baginsbergu H. Schweitzerowi, w Łopatynie 
W. Tychowskiemu, w Nawojowie, J. Boehnie- 
w icz , w Torskiem Leonowi Macielińskie- 
mu, w Ropozyoach Janowi Elektorowiczowi, 
z Czerlan w Maksymówce, S. Svaljugowi w 
Proszowie J. Bieleckiemu, w Zimnej Wodzie- 
Rudnie Cz. Nowosielskiemu, w Zarytem Wł. 
Duninowi, w Tuohli L. Lechowiczowi, w Prze­
myślanach K. Hełczyńskiemu z Podhajczyk 
obok Lwowa, w Ustrzykach Dolnyoh Er. Sie- 
minowiczowi z Waręźa, w Siediiszowicach J. 
Jaworskiemu z Grębowa, w Felsztynie Józefie 
Gottliebównie ekspedyentoe pooz. z Rajtarowie, 
w Hłuboczku J. Freundlichowi, w Libiążu 
Małym J. Olkiszewskiej z Porąbki, w Babi­
cach K. Gąsce z Bachorza, w Brzeziu Zofii 
Migdał i w Domaradzu B. Głowackiej z 
Czarny.

Wylewy w Galicyi. Urzędowe sprawo­
zdanie opiewa: Na podstawie telegraficznych 
i telefonioznych raportów starostw możemy 
donieść, że wskutek kilkudniowyoh na walnych 
deszczów w zachodniej części kraju, wezbrały 
rzeki i wzrooły ponad stan średni w sposób 
następujący:

Na Sole w Żyw cu: dnia 7 bm. wieczo­
rem wynosił stan wody 87 itm.

dnia 8 bm. rano 110 otm.
dnia 8 bm. w nocy ‘220 otm.
Soła zalewając miejscowość Isep, zerwała 

mostek na gośoińcu rządowym, skutkiem czego 
komunikacja ze stacyą kolejową została prze­
rwana.

Dnia 9 bm. ran,o woda się obniżyła na 
140 otm. Wezbranie to zrządziło znaczne szko­
dy Most pa Sole w Żywcu nieuszkodzony.

Dnia 9 lipca o godzinie 11 rano rzeka 
Koszarowa zerwała most w Jeleśni i nasyp 
kolejowy poniżej staoyi Friedriohshiltte na 
długość 100 metr. przerwawszy komunikaoyę 
z Suchą.

W  Oświęoimiu woda wzniosła się dnia 
9 lipca na 285 om. i przerwała komunikaoyę 
na obu traktach gośoińeów rządowych.

Na Wiśle: Wsi Bobrek, Bobrowniki Dol­
ne i Górne zostały zalane, skutkiem czego 
ludność za pomocą galarów sohroniła się ku 
dworowi w Bobrku. Nadto wylała Wisła w 
gminach: Kłokoozyn, Pasieka, Wołowice, Je­
ziorzany, Kąty pod Bielanami, Łęg, Kujawy, 
Przylasek Wyoiążki, Wolioa, Rogów, Faci- 
miech, Oohodza, Kopanka, Samborek i T y­
niec.

Gelem przeprowadzenia akoyi ratunko­
wej, porozumiano się z komendą wojskową w 
Krakowie, która z miejscowemi władzami 

owiatowemi ma ludności dać pomoc. W  Kra- 
owie woda wzniosła się dnia 8 lipca do 460 

cm. cofnęła Rudawę, która wystąpiła z brze­
gów, w skutek ozego woda zalała również 
kilka domów niżej położonych. Z tego powo­

du zwołaną została komisya powodziowa ce­
lem zarządzenia stosownych środków w razie 
powodzi.

W  dniu dzisiejszym weda zaczęła o- 
padaó.

W  Szczucinie stan wody dnia 8 lipo* 
rano sięgał do 109 cm. w południe zaś 135 
cm. woda jeszcze przybierała.

Według wiadomości z powiatu chrza­
nowskiego, dnia 9 lipca rano wystąpiły po­
toki i rzeki z brzegów, wyrządzając znaozne 
szkody, przyczem stwierdzono, że komunika- 
cya na drogach powiatowych w kilku miej­
scach jest przerwaną, jak  między Kościelcem 
a Chrzanowem, a nasyp budującej się kolei 
Jaworznc-Piła w kilku punktach zniszczony.

Na Dunajcu: W  Nowym Sączu woda 
wziosła się dnia 8 lipca do 260 cm. a w 
Zgłobioaeh do 125 cm. dnia 9 lipca do 263 
cm. O stanie tych wylewów zawiadomiono 
telegraficznie okolice niżej leźąoe.

Na W isłoce: W  Łabuziu dnia 8 lipca
rano stan wody wynosił 235 cm wieczorem 
zaś 229 om.

Na Skawie: O godzinie 8 wieczorem
dnia 7 lipca stan wody w Wadowicach wy­
nosił 230 cm deszcz ulewny nie ustaje.

Na Rabie : Wskutek 5-duiowego deszozu, 
rzeka pod Dobczycami dnia 8 lipca wezbrała 
i ciągle dalej wzrasta. — Tak w góraoh jak 
w nizinie deszcz ciągle pada.

Na Sauie, według wiadomości z Jarosła­
wia, komunikacya kolejowa zagrożona. Zarzą­
dzono energicznie ochronę.

Z Niska donoszą, że dziś stan wody w 
Sanie 425, woda przybiera.

Z Grybowa donoszą dnia 9 lipca po po­
łudniu, że wskutek oberwania się ohmur w 
Kamiennie zalała woda kilka gmin.

Szkoda w plonach bardzo wielka. Ko- 
munikaoya z powodu uszkodzonych mostów 
ohwilowo przerwana.

Gdzie tyłko tego zaszła potrzeba prezy- 
dyum namiestnictwa dla dotkniętej ludnośoi 
pospieszyło z pomooą pieniężną.

Kuch wszelkich pociągów między Zato­
rem a Oświęcimem został przerwany na 48 
godzin, między Żywcem a Friedriohshiltte na 
3 dni. Na przestrzeni Suoha-Żywiec ruoh to­
warowy wstrzymany na czas nieograniczony.

Pociąg w niebezpieczeństwie Od mar­
szałka rady powiatowej mieleckiej p. S. Sę­
kowskiego otrzymujemy opis następująoego 
wypadku, jaki się zdarzył pasażerom, któ­
rzy jeohali pociągiem pospiesznym w nooy 
z niedzieli na poniedziałek ze Lwowa do 
Krakowa.

Uniknęliśmy strasznego niebezpieczeń­
stwa. Nasyp kolejowy za stacyą Jarosławiem, 
a przed Pełkiniami rozmókł się Wskutek wiel­
kiej’ ulewy w dniach ostatnich. Pooiąg nasz 
wyjechał zupełnie prawidłowo ze stacyi ja ­
rosławskiej .

Budnik nr. 163 wyszedłszy ze swojej 
budki na kilka minut przed nadejściem po- 
oiągu na tor, aby zasygnalizować nadohodzą- 
oy pooiąg, spostrzegł zdaleka ciemną rysę na 
torze, a pobiegłszy na miejsce, skonstatował, 
że na kilka minnt przed pooiągiem szalona 
ulewa podmyła oały lewy tor na długość 
około 20 metrów.

Niebezpieczeństwo groziło pociągowi ła­
j a  chwila, bo jpociąg w oaiym pędzie się zbli­
żał. Budnik zaledwie lampką i czapką zdo­
łał ostrzec maszynistę nadjeżdżającego po­
ciągu Przy pomocy parowych htmuloów 
szozęśliwie pociąg wstrzymano i cofnięto się 
do Jarosławia.

Bogn dziękować, żeśmy umknęli niebez­
pieczeństwa podobnego jak niedawna kata­
strofa pod Kołomyją. Budnik z pewnośoią za­
służył sobie na odznaczenie.

JSowy urząd pocztowy od 16 bm. będzie 
utworzony w Uszwi pod Brzeskiem dla wsi 
Uszwi, Gnojnika, Uszwioy, Zawady Uszewskiej 
i Gosprzydowy.

Nowy urząd telegraficzny od 16 bm. za- 
oznie źungowaó w Krechowicaeh pod Doliną.

Uroczystość bł. Jana z Dukli obcho­
dzono wczoraj w lwowskim kośoiele 0 0 . Ber­
nardynów solenną sumą św. w czasie której ohór 
towarzystwa muzycznego wykonał piękne 
śpiewy, jakoteż nieszporami, w czasie któryoh, 
wygłosił kazanie ks. Gnatowski, a wreszoie, 
prooesyą.

Turniej tennisowy skończył się wozoraj 
w niedzielę. O pierwszą nagrodę w partyi 
zwykłej p. Sehroera zwyciężył p. Mikolasch. 
Partyi dwóch na dwóch nie można było roze­
grać, gdyż tylko jedna strona się stawiła. Za- 
miast niej stanął do ffalki hr. Wodzioki z p. 
Schroerem i ten ostatni ją wygrał. Nie było 
też gry z udziałem pań, bo panie nie chciały 
się publicznie popisywać.

Egzamiń dojrzałości w gimnazyum tar- 
nopolskiem przed komisyą pod przewodni­
ctwem p. Jana Lewiokiego w dniach od 27 
do 7 lipoa zdali: Franciszek Balicki (z od­
znaczeniem) Eustachy Barski, Kazimierz 
Barski, Bazyli Bezkorowajny, Izaak Bieler, 
Jan Bilak, Alfred Bagno, Wiktor Cebrowski, 
Adam Czajka, Maciej Feller (z odznaczeniem) 
Józef Flessler, Mieczysław Gawalewicz, An­
toni Gładyszowski, Paweł Głodziński, Ignacy 
Grabowski, Tytus HałuszczyńBki, Tytus Ha­
rasimowicz, Abraham Horowitz, Maksymilian 
Horowitz, Ant. Horitza, Stef. Hrabar, Tad. 
Ingwer, A l. Juzwa, Stan. Kossowski (z odzn.) 
Eustachy Krett, Bazyli Łesyk, Grzegorz Ma­
riasz (z odzn.) — Aleksander Malicki, Stanisław 
Michałowski (z odzn.)—Stanisław Milaszewski, 
Bazyli Pawuła, Eustaohy Postryohacz, Józef 
Stesłowioz, Natan Salztiegel, Józef Reitmann, 
Lejzor Rubel (z odzn.)— Natan Weissberg, 
Władysław Żłobicki (z odzn.) i eksterniści 
Włodzimierz Husak, Stanisław Rntkowski i 
Jan Topolnicki.

Egzamin dojrzałości w gimnazyum zło- 
czowskiem w dniach o do 5 b. m. pod prze­
wodnictwem profesora dra Ludwika Finkla 
zdali: Józef Audykowicz, Alfred Brunn,
Mieczysław Jastrzębski, Wacław Jaworek, 
Izaak Kitaj (z odznaozeniem), Jan Koro* 
peoki, Franciszek Marysiuk, Marysn Nitarski, 
Jan Planeta (z odzn.), Erwin Sohlingler, Ja- 
kób Sohrager, Włodzimierz Temnioki, Ju­
lian Tyrpak, Szymon Weiohert, Józef Żmi­
jo  wski, Teodor Żołnierczuk (z odzn ) i Marek 
Abend (ekst)

Z Tereslanum. P. Juliusz Jaworski ze 
Lwowa otrzymał w Teresianum złoty medal 
złoty za wzorowe ukońozenie stndyów. Jest

Nowości z konfekcyi damskiej poleca Magazyn Schawów we Lwowie.
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to odznaoze&i6- które dostaje się tylko najle­
pszym UoB»iom tej słynnej akademii.

goeyalni demokraci lwowscy zwołali 
zgromadź®11*6 adherentów na niedzielę do hali 
XQUZyo«nej na plaou powyst&wowym. Mówił 
p. D»szy^ski długo o tern, ozego chcę sooya- 
liśoi, gdy wypowiedział zdanie, ia ci po- 

złodziejom okradać kasy chorych, 
jxiB ohoę pozwolić na to, aby sooyaliści za­
siadali w zarządach kar chorych i że urzęd­
nicy starośoińsoy patronują złodziei — ko­
misarz polioyjny rozwiązał zgromadzenie.

W  wozie służącym do przewożenia me­
bli a stojącym na plaou obok lwowskiej 
szkoły św- Anny urządziło sobie „kasyno" 
pięoiu robotników w sobotę wieczorem Bu­
telka „czystej" krążyła wśród nich, humorek 
rósł a i ferbelek rozwijał się powoli, gdy 
nagle w „kasynie" zjawił się ajent polioyjny, 
który niezważająo na protesty skonfiskował 
pulę i partnerów.

Kamieniarze, którzy w sobotę we Lw o­
wie spadli z rusztowania na budowie nowego 
teatru mają się obecnie lepiej i żadnemu z 
nioh poważne niebezpieczeństwo nie grozi

Humorystyczne wywody. Kuryer Lwow­
ski ma swoją logikę i skutkiem tego także 
swoje polityczne „ kawały" • Niejednokrotnie, 
gdy sią czyta polityczne artykuły tego pisma, 
trudno się zoryentowaó, czy były one pisane 
dla pisemka slumorystyoznego, czy też dla 
„dzieci i młodzieży". Do rzędu tego rodzaju 

artykułów należy i niedzielny pod nan sem: 
„Partya nierozegrana" a omawiający wybór 
posła do rady państwa z mniejszej własności 
okręgu sanockiego. W  artykule tym — ku 
uciesze swyoh czytelników — Kuryer Lwowski 
zaznaozywszy, iż kandydat jego dr. Lewakow- 
ski dopiero na 48 godzin przed wyborem na­
desłał swoją ostateczca rezygnacyę, pisze 
„vakie ozynniki na to wpłynęły i czy się kto 
nie postarał, aby owa rezygnaoya mogła na­
dejść i dojść do publicznej w lad mośoi tak 
późno, o tern m o ż e  innym razem p mówi­
my". Nie jestźe to humorystyczne! Gdy przed 
miesiącem w Gazecie Narodowej pojawda się 
wiadomość, nowtórzona następnie i przez inne 
pisma, Kwry>r Lwoioski, oburzał się na rozpu- 
Bzozanie tych pogłosek — obecnie rzuca wąt­
pliwość, ozy z obozu przecudnego ludowcom 
nie powstrzymywano p. Lewakowskiego od 
woześniejszej rezy gnący i !

Czy to nic złośliw ość? Wszyscy lwow­
scy adwokaci otrzymali w poniedziałek rano 
z poczty Weltreise Zeitung, wydawaną przez 
znane biuro Cook’a.

Obyczajność u młodzieży szkolnej. Dnia 
4 i 5 bm. odbyła się w Kamionce strumiło- 
W e j okręgowa Lonferencyą nauozyoieli pod 
przewodnictwem inspektora okręgowego p. 
Skowrońskiego. Oprócz spraw, ściśle zawodo- 
wyoh, objęto porządkiem dziennym sprawę 
uobozajnienia młodzieży, której los poznam l 
należytej opieki domowej. Nauczyciel p. Ci­
chocki w obszernym elaboracie omawiał środki 
jakiemi działać może szkoła w kierunku umo- 
ralnienia młodzeży. Ponieważ głównym powo­
dem zepsucia jęst nędza i wpływ złego oto­
czenia, żądał p. Cichocki bezpłatnego żywie­
nia ubogiej dziatwy, wybudowania szkolnych 
zakładów poprawczych, urządzania odczytów 
o wychowaniu i wydania ustawy w sprawie 
moralnie zaniedbanej dziatwy, ustawy takiej, 
jaka istnieje w Norwegii, Zgromadzenie a- 
probowało te żądania.

'L ułaszko wlecklego jarmarku donoszą, 
że tam płacono pszenice 9 —9.50, żyto 675 
do 7,—, kartofle z gorzelnią 1-30, bez gorzelni 
1*—, rzepak 10 75, spirytus n& jesień 15 50 do 
16*— zł. pro. za hektolitr.

W jarmarcznych teatrach, których j e t  
dwa, dawano w żydowskim „Dreyfusa*, w ru­
skim „Małkę 8ehwarzeukopf“ Zapolskiej. Tea­
trem ruskim dyryguje p. Gembicki, a oba by­
wają pełne na każdem przedstawieniu.

W ściekły pies pokąsał onegdaj w Tar­
nopolu czworo dzieci i drugiego psa. Ubił go 
rębacz z Zarudzia. Najmocniej pokąsanego 
chłopca odesłano do zakładu Bujwida do Kra­
kowa. U mieszczanina Jasińskiego, do które­
go należał wściekły pies, przypadkiem z tej 
samej misy, z której jadł pies, jadła także 
rodzina. Przerażony Jasiński poszedł do zns- 
c h o r k i  po jakieś „ziele". Chcąc, aby suutek 
był radykalny, Jasińscy wypili od razu cały 
odwar i zjedli nawet korzenie. W  nocy do­
stali napadu szalu. Lekarze stwierdzili otru­
cie i musieli przepłukiwać ż o łą d k i .

Wyrok śmierci. Tarnopolski sąd skazał 
onegdaj Mikołaja Cymbalistę, który w zes/.łym 
roku v Jipou zabił podstępnie swego bi'ttta 
Stefana, kalekę, na karę śmierci. Mikołaj do­
puścił się tej zbrodni nie z nienaw.śei do 
brata, lecz dl_uego że żona jego, Mikołajowa, 
nie mogła się ze Stefanem pogodzić i ciągłe 
były swary v- chałupie.

Z Krynicy donoszą n&n*, że stan zdro­
wia p. Alojzego Bocheńskiego, który w dro­
dze przeziębił się, obecnie znacznie się po­
lepszył, dzięki troskliwej opiece radcy dr. 
wład. Jasińskiego, dr. Kopfa i otoczenia. 
Jest nadzieja, że za dni kilka paoyent będzie 
mógł już wstać.

Defraudację popełnił w urzędzie poczto­
wym w Bóbrce ekspedytor Winnicki, któremu 
tak zaufał pooztmistrz, izj powir-zvł r u po­
cztę pieniężną listową w zupełności. Skutek 
tego Dyl takf, że Winnicki manipulował bez- 
kurnie od dłuższego czasu z listami, otwiera­
jąc je  i pożyczając sobie pewne kwoty na 
dm kilka, którą to różnicę uzupełuimł z li­
stów pieniężnych, później radeszłych. Komi­
sarz, wysłany z dyreheyi na żądanie poozfc- 
mistrza, znalazł brak gotówki w kwocie bli­
sko 500 zł. Winnicki, niespodzianie przez ko­
misarza zaskoczony, usiłował odebrać sobie 
życie, skońozyło się jednak tylko jia podcię­
ciu nieznaoznem gardła brzytwą. Obecnie m& 
się już dobrze, leoz odmawia, wszelkich wyja­
śnień co do popełnionej defraudacyi. co 
tem bardziej tajemniczo się przedstawia, ź > 
o ile wiadomo, prowadził żyrie nadzwyczaj 
skromne.

Dwie banay cygańskie, węgierska i m o­
rawska wszczęły z sobą śmiertelny bój przed 
paru dniami pod Nowym Sączem na rewol­
wery, noże i pałki, o skradzioną koniozyne. 
Na placu boju pozostało kilku rannych, a 
resztę uwięziła żandarmerya.

Wykolejenie się pociąga. W niedzielę 
popołudniu za stllcyą Pratersternem w W ie­

dniu wykoleił się jeden wóz pociągu kolejo­
wego, a trzej jego pasażerowie zostali wsku­
tek tego lekko pokaleczeni.

S 'cyaln l demokraci wiedeńscy zwołali 
na niedzielę po dzielni acn zgromadzenia 
swoioh adherentów, ale policya zabroniła 
wszystkich tych zgromadzeń.

Sooyalm demozraci z Wiednia i okolicy 
urządzili w poniedziałek rano demonstraoyę 
przed willą wiceburmistrza wiedeńskiego Stro- 
baeha w Kaltsburgu pod Wiedniem. Ź&ndar- 
merya rozpędziła demonstrantów i ośmiu z 
nich uwięziła.

hozbój na kolei. W nooy z niedzieli na 
poniedziałek koło toru kolejowego drogi że­
laznej „Południowej" nad jeziorem Osyacki m 
w Krainie znaleziono adjunkta sądowego Hal- 
ladę umierającego. Haliada tyle mógł jeszoze 
powiedzieć, że jechał koleją z jakimś podró­
żnym o rudej brodzie, który go w celu ra­
bunku pohnął śmiertelnie nożem a potem 
przez okno wyrzucił do jeziora. Halladę wy­
dobyto umierającego z jeziora a w poniedzia­
łek rano skonał

Czeladnicy stolarscy z Budapesztu u- 
uehwaJili na medzielnem swojam zgromi dze- 
niu, w klórem 1000 ich brało udział, zacząć 
bezrobocie, aby uzyskać podwyższenie zarobku 
o 10 pro. i skrócenie czasu roboty do 9 i pół 
godzin dziennie.

Na dżumę zachorowało w trzeoh osta­
tnich dniach w Aleasandryi siedm osób, a 
dwie z nich umarły.

Pamiątki po znakomitym elektryku Vol- 
cie, zebrane na jubileuszowej wystawie jego 
imienia w Como we Włoszech, spłonęły w 
czasie dwudniowego pożaru, który jakiś prze­
rwany przewód elektryczny na niej w pią­
tek wywołał—piawie wszystkie. Ocalały tyl­
ko dw ie: darowana Voloie przez Napoleona 
szpada senatorska i drogocenny zegarek. 
Spłonął równ* 3Ż cały dział artystycznych i 
kościelnych zabytków. Wystawa była zaase- 
kurowaną na 8 milionów lir.

W  Paryżu umarł w niedzielę dawny 
włoski ambasador u rządu francuskiego i W iel­
kiej Porty Konstanty Rossman.

Wylewy rzek. Wskutek ulewnych de­
szczów w minionym tygodniu, wszystkie rzeki 
waohodniego Slązka, a najwięcej Ostr&wioa, 
Osa i Wisła, znacznie przybrały, tworząc w nie 
których miejscach wylewy. Szczególnie gminy 
nad Wisłą położone doznały wielkich szkód 
wskutek wylewu, s w miasteczku Strumieniu 
(bzwarzwasser), ćolna część miasta stoi pod 
wodą. Sytuacya była tam w niedzielę popo 
łudniu bardzo groźną Prezydent kraju hr. 
Thun-Hohenatein ndał się w nocy do Stru­
mienie.

Uroczysty ingres ks kardynała Missi 
do kościoła metropolitalnego w Goryoyi na­
stąpił w poniedziałek przed południem.

W kopalniach dyamentu w New Jagers 
Fontaine w Kaplandzie w Afryce ziemia za­
sypała robotników przy pracy. Wydobyto n& 
razie 11 trupów. Wielu jest rannych. Szesna­
stu robotników jeszoze nie odszukano.

Zmarli we Lwowie: Klemens Jasiński 
urzędnik wydziału krajowego i Antoni Hailig 
radca sądu wyższego.

Towarzystwo śpiewackie „Echo" urzą­
dza 12 bm. wycieczkę towarzyską połączoną 
z koncertem ogrodowym i ti ńeami do ogrodu 
na Pohulance. Początek zabawy o godz. 5, po­
czątek koncertu o godz. 7 wieczorem. Osoby 
chcące uczestniczyć w tej wycieczce raczą się 
zgłosić po zaproszenie do wydziału Echa 
(gmach teatralny II p.) w godzinach wie­
czornych.

* Ti teatru krakowskiego. Z Krakowa pi­
szą nam : Ostatnią nowością wystawioną przez 
ustępująoą dyrekcyę była „Nowa Dejanira" 
(„Niepoprawni"), która w dniu 8 bm. uka­
zała się publiczności. Prześliczny dramat Ju­
liusza Słowackiego grany w Krakowie przed 
kilkunastu laty za dyrekcyi Koźmiana należy 
do tych pereł naszej literatury dramatyoznej, 
które jak  najozęśoiej na scenie ukazywać się 
powinny, choćby wskutek tego mniej miejsca 
na niej było dla poronionych wytworów cho­
rych dekadentów i modernistów. Żywa akcya, 
zaciekawiające sytu&oye, naprężenie drama­
tyczne każą zapominać, iż rzecz okrył już 
półwiekowy zmrok. A wiersze... to najpię­
kniejsza muzyka dla serca i zmysłów. „No­
wą Dejanirę“ przedstawiono wcale ud&tnie. 
w szczególnośei znakomicie odtworzyła postać 
romantycznej rozwódki hrabiny Idalii wystę­
pująca tu gościnnie p. Natalia Siennicka, w 
której grze widoczne były studya przy wła­
ściwej tej artystce inteligenoyi i wrodzonej 
intuioyi artystycznej.

Z  innych artystów1 na wybitniejszą 
wzmiankę zasłużyła p. Tekla Trapszówna, 
obecnie z Warszawy, która wiele wdzięku i 
poezyi wlała w podlotka Stellę, p. Józef Sli- 
wicki również z Warszawy ze zrozumieniem 
traktujący trudną rolę hrabiego Fantazego 
Dafniokiego, stylowy o doskonałej masce p. 
Kamiński, oraz Roman i Zawadzki Ten o- 
statni nieco ozięble obszedł się z piękną po­
stacią zesłanego na Sybir w saldaty Jana; 
niemożliwą wprost natomiast była p. Otrem- 
bowa, która grał x rolę właściwą wyłącznie 
talentowi p. Wolskiej. W  bieżącym’ tygodniu 
obecna dyrekoya ko ozy sezon. Za wystawie­
nie „Nowej Dejaniry" należy się je j dank 
rzetelny. Zakończyła panowanie utworem 
nieśmiertelnego Juliusza, który swą „Złotą 
czaszką" rozpocznie nową epokę teatru kra­
kowskiego za Kotarbińskiego w dniu 26 sier­
pnia. Na dzień ten gotuje prolog znany po­
eta z powodzeniem niedawno przedstawione­
go „Buntu Napierskiego" p. Jan Kasprowicz.

K. C.

rano wyjedzie też prawdopodobnie minister 
handlu br. Dipauli. Mówią też, że i minister 
skarbu dr. Kaizl za parę dni wyjedzie do Ba- 
dapesztu na konferencyę z węgierskimi kole­
gami.

Kalendarz.
W e wtorek dnia 11 lipoa. Pelagii M. —

Petra i Pawła.
We środę dnia 18 lipca. Małgorzaty. — 

Kos. i Dam.

S T r a ^ c T A .

(Tel. „Gaz *Nar.“ )

Wiedeń 10 lipca. 
Prezydent ministrów hr. Thun wyjedzie 

dziś wieczorem do Budapesztu, dokąd jutro

Telegramy i telefonematy
W ied eń  10 lipca.

„Wiener Allg. Montags Ztgu dowia­
duje się z Londynu ze źródła autentyczne­
go, że Austro-Węgry zaproponowały Sta­
nom Zjednoczonym utworzenie sądu roz­
jemczego celem ostatecznego załatwienia 
kwestyi odszkodowania za wypadki w 
Hazletonie w Pensylwanii, gdzie, jak wia­
domo, przed niedawnym czasem policya 
amerykańska podejrzywając strejk, dała 
bez żadnego powodu ognia do robotników, 
kładąc trupem kilkudziesięciu robotników, 
po większej części Polaków, poddanych 
austryackich. Rząd amerykański wspom­
nianą powyżej propozycyę Austro-Węgier 
odrzucił, bez podania jakichkolwiek mo­
tywów,

Sofiń 10 lipca
Onegaaj na posiedzeniu sobrania pre 

zes gabinetu Greków odpowiadając na in- 
terpelacyę, co rząd bułgarski zamyśla u- 
czynić z zajściami macedońskiemi, oświad­
czył, że rząd bułgarski w interesie poko­
ju jest przec:wny wszelkim gwałtom a 
nawet gwałtownej obronie przed krzywdą. 
Co się tyczy reform w Macedonii, takich, 
aby zadowoliły Bułgarów, to w obecnej 
chwili trudno się spodziewać, ażeby mo­
żna było uzyskać silne poparcie mocarstw 
do przeprowadzenia tych reform w całej 
osnowie wedle traktatu berlińskiego, jest 
jednak uzasadniona nadzieja, że przy po­
parciu mocarstw powiedzie się uzyskać 
spełnienie najważniejszych żądań bułgar­
skich. Odpowiedź prezesa gabi ;etu przy­
jęła izba wśród oklasków do wiadomości.

t l » r o e l o n a  8 lipca.
Panuje tu zupełny spokój. Wczoraj 

wieczorem eksplodowały tu dwie bomby, 
co wywołało w mieście duży popłoch. 
Eksplozya nie wyrządziła żadnych szkód 
i ludność wkrótce się uspokoiła.

P e t e r s b u r g  8 lipca.
Jutro będzie nowonarodzona córka 

cara ochrzczona. Trzymać ją będzie do 
chrztu z paniami z rodziny carskiej ksią 
żę grecki Jerzy i ks. Henryk heski.

Zemuń 8 lipca.
Donoszą tu z Belgradu. Minister woj­

ny Vukovic, który bawił zagranicą, po­
wrócił. Prezydent ministrów również ma 
w najbliższych dniach powrócić z zagra­
nicy do Belgradu.

Serbski poseł w Petersburgu Sawa 
Gruic, który przed kilku laty był także 
prezydentem ministrów gabinetu radykal­
nego, został odwołany z Petersburga i jak 
słychać będzie wydalony ze służby pań­
stwowej.

Dziś aresztowano jeszcze kilka wybi­
tnych osób ze stronnictwa radykalnego.

Sielgrad 10 lipca.
W ciągu dnia wczorajszego areszto­

wano znowu kilkanaście osób a między ni­
mi archimandryte Milica. Przedsięwzięto

A. u cteż liczne rewizye domowe. Śledztwo to­
czy się w podwójnym kierunku, a miano­
wicie stara się władza dociec czy spisek 
byi uKnuty przez radykałów, czy przez 
zwolenników Karadżardżewicza i czy obie 
te grupy nie działały w porozumieniu. 
Sprawca zamachu Knezewicz przyznał się 
w zupełności do winy i zeznał, że został 
najęty do spełnienia zbrodni przez ra­
dykałów. Inni aresztewnni wypierają się 
upornie winy, znaleziono jednak u nich 
papiery wielce ich kompromitujące. Prze- 
dewszystkiem skompromitowany nimi jest 
poseł petersburski Sawa Gruić, który w 
swoim czasie był prezydentem ministrów 
w radykalnym gabinecie. Gruić dostał te­
legraficzny rozkaz, aby złożył agendy po­
selstwa w ręce pierwszego sekretarza po­
selstwa i przybył bezzwłocznie do Bel­
gradu Przedsięwzięto liczne aresztowania 
na prowincyi. Cesarz Franciszek Jó^ef i 
w;elu innych monarchów nadesłali depe­
sze gratulacyjne.

R z y m  10 lipca.
W mieszkaniu Prinettiego zebrali się 

wczoraj najwybitniejsi posłowie z parla­
mentarnej większości i omawiali położenie 
polityczne. Podobno skonstatowali, iż po­
łożenie to jest nadzwyczaj niepewne i że 
generał Pellouxnie będzie mógł otworzyć 
nowej sesyi parlamentu, albowiem obstru- 
keya skrajnej lewicy gotową jest na wszyst­
ko. Prezesowi gabinetu nie pozostaje in- 
ua droga jak ustąpić i pozostawić prze­
kształcenie gabinetu większości lub rozpi­
sać nowe wybory. Nowe wybory byłyby 
przedsięwzięciem wielce ryzykownem i w 
obecnych okolicznościach nie można go 
dorad zać-

Madryt 10 lipca.
Koła ofieyalne zaprzeczają stanowczo 

doniesieniu dzienników jakoby zanosiło 
się na przesilenie ministeryalne.

Paryż 10 lipca.
„Matin" ogłosił list księcia Henryka 

Orleańskiego, w którym książę oświadcza, 
że wyrok sądu wojennego w Rennes uzna 
tak samo, jak uznawał wyrok na Dreyfussa 
z r. 1^94. Oczekuje zaś wyroku tego 
z tem większem upiagnieniem, iż wedle 
jego przekonania Francya rozdarta dziś 
sprawą Dreyfusa na dw e partye i nią 
przedewszystkiem zajęta, będzie mugła po 
nim w spokoju zwrócić uwagę swoją na 
Afrykę i na inne dziedziny polityki kolo­
nialnej, w których ma do załatwienia wa­
żne sprawy.

Paryż 10 lipca.
Demef komendant zakładu karnego 

na wyspie Czarciej został przeniesiony na 
inną posadę.

Paryż 10 lipca.
Sąd policy i poprawczej skazał De- 

criona oskarżonego o szpiegostwo i wy­
danie jednemu z obcych mocarstw doku­
mentów odnoszących się do nowych dział 
francuskich —  na 3 lala wiezienia.L.

Paryż 10 lipca.
Do „Petit Journaiu" telegrafują z Ni­

cei, że trzech żołnierzy francuskich prze­
kroczyło granicę włoską. Władze włoskie 
ich uwięziły. Żołnierze tłómaczą się, iż 
urządzili sobie wycieczkę, a nie znając 
zupełnie okolicy, nieświadomie przekro­
czyli granicę.

Lonlyn 10 lipca.
W rozpoczynających się jutro wiel­

kich manewrach morskich weźmie udział 
prawie cała angielska morska siła zbroj­
na, a mianowicie 10S okrętów wojennych.

Dział ekonomiczny.
— Szkodniki rolnicze. Ministerstwo rol­

nictwa utworzyło w rolniozo-ohemioznej sta- 
cyi doświadczalnej wiedeńskiej (II Trunner- 
strasse 3j osobny „Oddział ochrony roślin" 
którego zadaniem jest udzWaó gospodarzom 
bezpłatnie wiadomości o chorobach roślin 

' (rdza, mączek, zgnilizna itd ) i o szkodnikach 
roślinnych (szarańcza, wgryzek, wszy) i wska­
zywać im właściwe środki dla zwalczania tej 
plagi. Skoro gospodarze dostrzegą w swych 

! ogrodach i lasach, iub na swyoh polach i łą­
kach jakiekolwiek niezwykłe objawy, które 
wskazują na istnienie choroby rośliny, to po­
winny takie dotknięte chorobą rośliny, lub 
jeżeli widoczną przyczyną są zwierzęta, usz­
kodzone rośliny i zwierzęta, wyrządzające 
zniszczenie, natychmiast posłać do rolniczo- 
chemiczne,, stacyi doświadczalnej w Wiedniu 
(kk. land. ohem. Versuohstation; Abtheilung 
fur Pfl&nzensohutz Wien, Truunerstrasse 3) 
i w kilku wyrazach podać swój adres i ży­
czenie. Dla posyłającego prócz porta poczto­
wego, które poniesie, nie powstają stąd żadne 
inne wydatki. Oddział założony został wyłą­
cznie w tym zamiarze, aby gospodarzy w ich 
wa'ce przeciw szkodnikom, zagrażającym ich 
zbiorom, poprzeć radą i pouozeniem.

— Wiedeń 10 upoa. Stan Banku austro- 
węgierskiego w dniu 7 bm.: banknotów w o- 
biegu 675 152.000 f w  porównaniu z poprze­
dnim tygodniem więcej o 4.000), — rezerwa 
kruszcowa 516,705.000 (więcej o 1,276.000), poi t- 
fel wekslowy 172,933.000 (więcej o 2,89t> 00(J), 
lombard p°pierów 23,540.000 (więcej o 
238 000), — inknoty wolne od podatków 
53,781.OuO (więcej o 1,913.000).

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 10. lipca 1899.

A k c je  za sztukę: Kolei gal. Ka la Ludwika po 
200 zł. m. k. 210-50 do 212-50. Kolei ! jow .-C zern .-Jasek ,
po 100 zł. w. a. 286’—  o 289'—. B<tuku hipotecznego po
200 zł. w. a. 876’— do 384’— . ! ! bku kredyt, galic. po
200 zł. w. a. — •—  do — ■— Akcye garbarni Rzeszow­
skiej po 100 zł. 205’— do 212 .

L isty  zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 4°/0 
kolorow e 96-50 do 97-30. 5°/o * 10°/o prem. 110*20 do 
110*90. 41/ , 0/, los. w 50 latach' 100-—  do 100-70. Banku 
krajowego 4 ‘ /v/o los. w 51 latach 100 80 do 101-50. Banku 
krajowego 4 %  los. w 57 latach 98-—  do 98’70. T"warz 
kredyt, gal. ziemsk. 4°/0 (I- emisya) 97-50 do 98-20. 4%  
los. w 41 lat. 97-50 do 98*20, 4°/ los. w 56 lataoh 95‘ 80 
do 96-50.

O M igi za 100 i ł .  Galie, funduszu propinncyjnego 
4%  98*10 do 98-89. Bako w. fandasza propinacyjnego 5*/0 
102‘25 do — •— . Kom. banku krajowego 5°/0 w. a. f i .  em. 
102-— do i02-70. P ożyczka krajowa 6%  w. a. 104’—  do 
— ■— . 4 ’/j°/a 100-50 ao '.01-2-t. 4°/o ob ligacje  kolejowe
Banki krajowego 97*50 do 98*20 za 100 nom.

L osy : L osy miasta Kra! >wa 2ó*75 do 28*— . Losy 
miasta Stanisławowa 55*— do — *— .

M on ety : E „kat cesarski 5*64 do 5 7±. Napoleondor 
9'52 do 9'62. P ółim perya ł— -  do — *—. Rubel rosyjski 
srebrny 1*22— do 1*27— . Rubel rosyjski papierowy 1*27*— 
do 1-27-80. 100 mar< : niemieckich 58’80 do 59-20.

— Ber)la dnia 8 lipoa. Zamknięcie 
giełdy Banknoty austryaekie 169*90. Spiry­
tus 41*50 do —*— Austryaekie k red yty  ,
Diso. Comm&ndit —• —.

— Patyż dnia 8 lipca. Zamknięcie 
giełdy: Trzyprocentowa renta 101*27. Mąka 
44*20.

— Frauk art dnia 8 lipoa. Giełda 
wieczorna: Austr. kredyty 239*—, kolej pań­
stwowa — *—, alpiny «  *—, Disoonto 196*80, 
Lanra 261-80.

W a żn ie jsze  zm iany k n r s ó i  w ostatnim tygodnin 
były  następujące:

1 lip c -  8 lipcŁ,
Rei . papierowa , , 1-00 30 100.60
Austrys :ka renta koronowa . 100.25 100.55
Renta srebrna . . . 100-20 100.30
Renta złota . . 119.45 119,40
4 >rc. węg. renta złota . 119.25 119*30
W eg. renta koronowa . . 96.25 96.60
Anglobanki . . . 151‘75 J 53.50
Zakład kredyt. . , . 377-25 381-25
Węg. Bank kred. . . 386.50 3 ,2.50
Bank związk. . . 273.50 274.50
Austr. węg. Ba ik  . . 908' — 9! 1.—
Uuionbar . . . 311.50 312.25
A u st '. zakład kred. ziemsk. . 458.— 461-50
Larderbanki . . 2o3.— 241.50
A lp iny . . . 235.75 211*10
Nerdbany . . 3250.— 3250*—
Austr. kolei północno-zachod . 245.—  244-50
K olei doliny Łaby . . 258.10 259-—
Kolei państw. . . 342. 346-50
Kolej połud. . . • .72.40 75.75
Tramwaj wiedeński . • 466-—  457- |
Marki papierowe . • 58.92 58.95

Wiedeń dnia 10 lipca. (Telegram Gaz. Nar“ )  
Zam knięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po południu 
A kcye zakład kred. 382-50, węgierskie zakład, kredy- 
390-50, Anglobankn 152-50, [Jnionbanku 312‘50, Bansn 
dla krajów koronnych 242-59, Bankrereinu 274‘50, Boden- 
creditu 460*—, GaL Banku hipot. — , koleji państwo 
wych 348-12, kol. południowej 78-12 tramwajn 457* 
kolei Elbethal 252 —, kolei północnej — *— . 
niowiecka — — , alpiny 240 PO, Rim a Muranya ale' 
pragskiego tow. żel- 1251'— , fabryki broni 202 —, turec­
kie tytoniowe 144*25, oblig. węg. indemniz. 94‘75, renta 
ma owa 100 75 austr. renta koronowa 100'6l . węg. renta 
koronowa 96*85, 56 1. listy tow. kred. ziem. 95*50, ^-pro­
cent. listy banku krajów. 98*— , 4‘ /j-procent. listy baMni 
krajów. 100'50, 4-procent. listy banku hipoteozn. 96*75. 
4 ł/j-procent. listy banku hipoteczn. 100*25, 5-proeentowo 
listy zast. bank. hipoteczn. 110*— , 4-procent. g a l obligi 
propinac. 98*— , 4-procent gal. poi. kraj z r. 1803 96 50, 
4 procent, pożycz, m. Lwowa 94"— , losy tureckie 64*—, 
marki 58*95, ruble 127*—.

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 10 lipca. (Przedru1- z urzędowej 

„Gazety L w w s k ie j) : Pszenica gotowa 9*50, c 1 9*75, psze­
nica gotowa nowa 0*00 do 0*00, żyto gotowe 6*75 do T —, 
żytc gotowe na termiDy — •—  do —*— , owies obroezjy  g- 
towy 5"50 do 6"— , owies nowy lub na terminy — *— do 
— " —, jęczmień pastewny 5-25 do 5 50, jęczmień browarn. 
— •— d o — *— , groch do gotowania 6*— do 9*— , w yk a — *— 
do — •— , n -r^ n ie  lniane — ■—  d( — "— , nas'«nie kono­
pne — *— , do — *— , bób — •— do — *— , bobik 4.50 do 
4*75, hreczka 7*50 do 7-75, koniczyna czerwona galicyj­
ska — •—  do — *— , biała — *—  do — •— , tymotka — '— 
do — *— , szwedzka —*—  do — , ‘cukurudza stara 0 — 
do 0"— , nowa — *— do— •— , chmie stary — •— do — *— , 
nowy za 56 kilo — '—  do — *—, rzepak 10*50 do 11*— , 
grocb pastewny 5*25 do 5*75.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 17-30 do 17*60 
ns terminy — *— do —*— , warranty —*—  do — -— .

W iedeń dnia 10 lipca.
Notowano wczoraj pszenicę na wiosnę 0. — do 0*- . 

pszenicę na maj-czerw. 0"—do 0"— , na jesień 9*01 do 9*02, 
żyto na wiosnę 0*— do 0*— . ni maj-czerwiec 0.— do 
0*— na jesień 7-35 do 7*36, knkurudza na m aj-czer­
wiec 0"— do 0*— , na lipiec-sierpień 5*02 do 5*04, na 
wrzesień-pażdziernik 5'19 do 5*20, owies -a wiosnę_ O —, 
do 0*— . owies na maj czerwice 0 '— do 0' — n», jesień 
5*92 do 5*93, rzepak na sierpień-' .rzesień 13-55 do 12*65, 
olej rzepakowy na wrzesień-grudzień 32*—  do 33*— .

Tendencys 6ilna.
Pogoda pięana.
B u dapeszt dnia 10 lipca
Notowano ps enicę ja  m&j — ■— do — *— , na paź 

dziernik 8 87 do 3*88. zyto na maj 0-— do 0*— , na 
pażdiiernik 7-05 do 7<>6, knkurudza na czerwiec — *— 
do — , na sierpień 4.80 do 4-81, na , żdz.0-—  do 0*— , 
Knkurudza na maj 1900 r. 4 95 do 4*97, owies na maj 
— •—  do — "— , na październik 5 60 do 5-61, rzepak na 
sierpień 12-60 do 12"65.

Oferty na pszenicę: słabe.
Chęć kupna lepsza.
Tendenoy
P ogoda: piękna.

— WJedeft dnia 10 li^ea. Cukier surowy 
13-75 do 13-80. Tendenoya spokojna. Nafta 
galicyjska niezmieniona. Spirytus 18*60 do 
18-60.

były następujące:

pszenica na wiosnę 
pszenica na m aj-czerwiec 
pszenica na jesień 
żyto na wiosnę . 
żyto na maj-czerwiec 
żyto na jesień . 
kukurudza na maj-czerwiec 
knkurudza na lipiec-sierpień 
kukurudza na wrzesień-pażd. 
owies ua wiosnę 
owies na maj-czerwiec . 
owies na Jesień . 
rzepak na sierp!eń-wrzeEień

sów w ostatnim tygodniu

najniższe najwyższe

8-98 9-40

7-21 7-48

4-75 4*9!
4-99 517

5-81 5-93
12-60 12*70

Prty.eehali do Lwowa.
Dn t 10 lipca.

Hotel Europejski. Ks. Gedrojo z Mostów, 
br Jorkasoh Koch z Wiednia, J. Długosz z 
Borysławia, Fr. Krasicki z Kijów , A. Soro- 
ozyński z Krakowa, J. Zieliński r Sambora, 
dr. Landesberg z Tarnopola, A. Weber z Dro­
hobycza, dr. A. Dworski z Przemyśla, E. Okę- 
eki z gub. wołyńsk., d. A Glogier z Tarno­
pola, dr. A. Iskrzyoki z Sanoka, H. Woletz 
z Proswitz, D. Lisowski z Krakowa, D. Wein- 
berger z Klosterneuburga N. Gołaszewski z 
Toustobab, S. Wasilewski z Siemuszowa.

Nadesłan®.
/ i  tę rubrjkę reRkeys. nie -‘.dpcwisJsi

Krajowa Dyrekcya Skarbu zamianowała 
Karola Pfeila kancelistą sądowym.

Adwokat
D r .  W i k t o r  U n g a r

przeniósł kanoelaryę do domu

przy nL Słowackiego L 3

Schichta Mydła
Sb-

są najlepsze
D> n abycia  w lep szych  h an d la ch  te j branży

Uli
fabryki mydła, świec, gliceryny, stearyny,' 

z pestek palmowych i wody szklanm, 
Największa fabryka w tym .odz.jii na kontynencie 

______________ europejskim.

P r a c o w n i a
icn i uDi

o m  najlepm * m«tod»

Nauki kroju francuskiego
pod

Mary a Waśnie wska
L w ów , ul. L e lew e la  L. 6 -

WbmśIMś t leemia gatatwia jak najpunktualniej. 
Prgw tamowientach » prowincyi uprasea się o prxif*la- 
me dobrt* ekącego stanika, długości preodu spódnicy 
i  objętość v  Ufbach. — BU Acleel: wiek, objętość 
to pasie i piersiach, długość od wsegda kołniersa prsodem

Ha ń lu l i  piilH aatarjj ..eg. Min — franci.

Specyainy Magazyn 
nowości galanteryjnych Sta h isła w  T k acz, Artykujy do podróży w największym 

wyborze. Parasolki. — Paski.
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J  A N - L A -  M I C H Ę
przez 8 . B obee.

(Ciąg dalszy).

— To też j »  cłnę tylko daó nie wielkie 
zaliczenie... Przyjmij pani, przyjmij proszę 
w  imię matki twojej !

Mówiąc to Jakób wyjął z eleganckiego 
portfela ze złotą klamrą bilet pięćset franko­
w y  i podał młodej dziewczynie.

Łzy napłynęły do oozu Maryi Lenoir, 
zaowu oblała się rumieńcem, a biorąc poda­
n y  bilet szepnęła:

— Dziękuję 1...
I szybko wbiegła do wielkiego smutnego 

domu, w którym z matką mieszkała.
— A h ! dzień 3ię dobrze zaczął 1 — my- 

śiał Jakób Brizard, i zatarł ręce z miną kup­
ca, który dobry interes zrobił.

W racając ulicą Maubeuge, spotkał Feno­
mena wspartego na człowieku z mina podej­
rzaną, który go z ziemi podniósł.

Ten człowiek, powiedzmy od razu, był 
tym nieznajomym, którego widzieliśmy przy 
budce matki Fricoteau.

Jakób szedł za nimi i słyszał ich roz­
mowę.

— Dziękuję, dobry z ciebie chłop, pod­
niosłeś mnie z ziemi...

— Trzeba sobie pomagać na tym świę­
cie.

— Ty masz akcent, jakbyś był połu­
dniowcem? Jak się nazywasz?

— Kostolos.
— Hiszpan?
— Nie, Grek.
— Grek nowoczosny, zatem?
— Naturalnie.
— Bo w 8 kole uczyli nas o grekaeh 

starożytnych.. Nie znałaś lemistokla?... Nie, 
za stary dla oiebie... Chodź ze mną na róg 
ulicy Drouot, tam zawsze otwarte i można pić 
kiedy się chce... Poczęstuję cię omletem ze 
słoniną i butelką białego...

— Z chęcią.. Przyjmuję zawsze, jak mi 
ofiarują z dobrego serca.

— Mówię ci, żeś dobry chłop. Nie oba­
wiaj się, to ja  stawiam i płacę .. Siostra po­
siliła mnie wczoraj...

— Masz siostrę?
— A n ioła !... tancerkę w Porte-Saint 

Martin. Pałacyk przy ulicy Courcelles... pięk­
ne stanowisko 1 a jak to ją  znudzi, przebiera 
się i przychodzi zabawić się z dawnymi ko­
legami... ponieważ, trzeba ci wiedzieó, nie 
zawsze są zabawni wielkoświatowi panicze... 
Poznam cię z nią; podoba oi się! Jak chce, 
to taka pani, że aż miło. A wreszcie, wiesz 
mój stary, jeżeli potrzebujesz czego, nie że­
nuj się ze mną. U mnie serce na dłoni... 
przedewszystkiem, jak  mam w głowie 1

— Dziękuję!... A ja  nie lubię być dłuż­
nym, odsłużę ci... jak  mi baron zapłaci.

— To ty znasz jakiegoś barona?
— Wybornie. I  on musi dać mi złota, 

albo powie dlaczego... Racbuneozek z Passy 
jeszcze nie uregulowany.

Zdawało się, że Kostolos to ostatnie do 
siebie mówi.

— Do dyabła! — myślał Jakób Brizard 
— „baron“, rachunek z „Passy“ . Oto dwóch 
zuohów, których nie odstąpię... niech się co 
chce dziej e, wyśpię się jak będę miał czas!

w laoczme to

V.
— Niech pani idzie prędko, panno Ma- 

ryo — rzekła odźwierna (ta sama pani Lamit- 
te), kLeciy Marya Lenoir mijała jej lożę — 
niech pani idzie prędko, zdaje się, że mama 
zasłabła!

— O ! boże mój, Boże! — rzekła młoda 
dziewczyna i wbiegła na schody, prowadzące 
do jej mieszkanka na piątem p; itrze od po­
dwórza.

Zastała kilkanaście osób w jednym po­
koju, stanowiącym ioh schronienie.

Jan la-Miche trzymał w ramionach panią 
Lenoir, która oddechała szybko i zdawało się, 
żo nie widzi co się koło niej dzieje, podczas 
kiedy stara sąsiadka, pani Goupillaud, przygo­
towała szklankę wody z cukrem, a tymczasem 
inne kumoszki udzielały rad przeróżnych, jak 
zwykle w ostatnich okol cznościach.

p u g u r » a e m e  u u u r o o y  D ie - 
dnej pani Lenoir poruszyło wszystkich mie­
szkańców domu przy ulicy Rodier.

Panie Lenoir oieszyły się wielkiem Uzna­
niem w tvm ogromnym budynku, który wy 
glądał, jak koszary lub miasteczko robotnicze

Jest może chwila przedstawienia tych 
pań czytelnikom dokładniej, niż to robiliśmy 
dotąd.

Od roku już zamieszkały one przy ulicy 
Rodier.

Sprowadziły się z przedmieścia Saint-Ger- 
main i mówiono, że zajmowały przy ulicy 
Vaugirard przyzwoite mieszkanie.

Kiedy osiedliły się tu, były w niedostat­
ku, ale jeszcze nie w nędzy.

Pani Leonoir mogła jeszcze haftować, za 
co dobrze jej płacono. Panna Marya malowała 
akwarele, chwalono jej roboty, dziwiąc się, te 
nie jest jeszcze sławną.

Niestety! przyszła chwila, kiedy pani Le­
noir nie mogła już pracować. Nie stara jeszcze 
była, czterdzieści pięć lat, leo2 bardzo osła­
biona, zapewne wskutek zmartwień i różnych 
przykrośoi. ( \ d.

L’Exposition de Paris de 1900
Pod rym tytułem wychodzi od 1 paździet 
nika 1898 r. co tydzień zeszyt "spaniatej 
publikacyi, zawierającej obok tekstu r-rci 
nę kolorowaną. Dzieło całe obejmować bę 
dzie 120 zeszytów, a w Dicb około 2000
rycin i 120 wielkich chromolitografli To
uie tylko opis paryskiej wystawy, dzieło 
t> będzie hi storyą udokumentowan \ sztuk 
piękny, h, umiejętności i przemysłu w X IX  
wieku i dlatego' zainteresuj niewątpliwie 

każdego człowieka wykształconego. 
Całość wydawnictwa kosztować będz.ie 
w drodze prenumeraty 39 złr. i 60 Ct 
ktćr-i kwotę m o/ua złożyć albo oirazu, 
albo w 3 ratach : przy zamówieniu |3 zs. 
2 0 c t , dnia 1 lipea ISDLł 13 złr. 20 ci 
i wreszcie 1 kwietnia 1900 13 złr. 20 c l  
Każdy prenumerator otrzyma jako pre- 
mium bezpłatne wspaniały m. dal pamiąt 
kowy w h.azie. Prenumeratę przyjmuje 

i szczegółowe prospekta rozsyła darmo

KSUjSiEKU KATOLICKI 

w Krakowie, hynek 30.

D R O I I N K  O U Ł O S 7 .K N M
po 1 ct. od wyrazu.

LO D O W N IE  pokojowe znakomite i * złr 
24 —, 35 — : 4 5 — . Maszynki amery­

kańskie do robienia lodów (z koibką z bo­
ku) pojemność1 1, 2, 3, 4 litry, po złr. 
5-50, 650 , 7-50 i 9*50 — poleca Piotr 
Chrząstowski, handel żelazny we Lwowie, 
piao Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

i Kairalik Lwów. poleca wszelkie 
lastrumenta muzy

o z n e  i oa nogrająoe. Cenniki bezpłatnie.

MŁO D  i' C Z Ł O W IE K  solieytator poszu­
kuje zajęcia u pp. adwokatów, notwr- 

juszów itp. Łaskawe zgłoszenia pod adre 
sem „So!ieytatoru post. rest. Lwów.

Mam zaszczyt zawiadomić W. P 
że z dniem 12 maja br. otworzy­
łam we Lwowie przy ulicy Aka­
demickiej 1. 26

sKłii .ifbiitnkjmkitk
z najlepszych fabryk i w najwię­

kszym wyborze,
sztucznych kw iatów

krajowych i zagranicznych
tudzież 293

komisowi spnedai wszelkich wpoOw 
z fabryki J. Ihnatowicza

Polecam  się łaskawym względam W P. 
z szacunkiem

Augenia Łukasiewiczowa
Lwów, Akademicka 26.

M O R S K IE  OKO — ku piele stawowe — 
”  od ś r .  -a ra  otwarte tylko dla chrze­

ścijan. Dla Pań od 1(> ao I. J. Iwanicki.

Lodownie pokojowe
drezdeńskie znakomitej 
koastrnkcyi >d złr. 24'—. 
podwójne od złr. 35-—, 
Maszynki oryginalne ame 
rykanskle do robienia lo­
dów na n tr  1, 2, 3, 4 po 

7 Ir. 5 50, 6-50, 7 50 i 9 50. ZelaZK_ d j 
andruuiw lane złr. 4*25, kute głaukie zł. 
5'— Klatki w wielkim wyborze na wszel­

kie ceny — poleca

ANTONI H A L S K I
handel żelazny 

Lwów, plac MaryacJkl 1. 9.

B r y n d L z a
majowa, górska, nieustępująca węgierskiej 

faska 5 kilowa złr. 2*28.
Dwor Łapszyn-Brzeiany.

Światowe s awne są moje prawnie o- 
ehronione jedyne "ynalazki przeciw 
osłabieniom męskim. Prospekta sa przy­
słaniem 30 ct. maritaink J .  A a g e n - 
f e ld ,  c. s. właściciel przywileju, W ie­

deń, IX. Turkenjtrasse 4.

Iru rw tK

TAPETY
we wielkim  wyborze od 15 ct. 

za rulon.

Sztukaterye sufitowe. 
S T O R Y

na wałkach samoczynnych i na 
ściągi 1 □  mtr. złr. I -— .

Ż A L U Z J E
deszcznłkowe najlep sze 1 Q  mt. 

złr. 2-20.

Deptaki kokosowe. 
D R U T Y

mosiężne I niklowane na sohody
poleca po niskich cenach

Magazyn dla urządzeń pokojowych

A. KBZYSZTOFOWICZA
Lwiw, plac Halicki 2 . ___ £ ■

Ulgę i radykalne wyleczenie
znajdą osoby cierpiące na

H1IOBOIDY
przez uźyoie 1394

Maści i pigułek Dr. Lebei w Paryżu.
We Lwowie w aptekach pp. Mikolasoha, 

Wewiórskiego i Ehrbara.

ZAKOPAIti w 7ATRA5H
1000 mtr. nad poziom morza.

ZAKŁAD WODOLECZNICZY
Sr. OHSAKCA.

Od 4 złr. dziennie pokój nrządzoily z pościelą, calem 
utrzymaniem , leczeniem i kąpielami.

Łazienki urządzone wzorowo, kąpiele zwykłe, słone, bo­
rowinowe , elektryczne, wszelkie natryski i parnie, mięsi enie 
i g uinastyka. Pierwszej jakości przyrządy elektryczne.

Poczta i telegraf w miejscu. Telefony. Na stacyi kolei 
Chabówka czekają powozy i wozy.

Na żądanie zarząd zakładu wysyła prospekty.

•xaxsxixiKixiixnxi kbki sxix$
0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

<
i

RO W E R Y  od 120 złr., wszelkie przybo-i 
ry dla kolarzy, używane pneumatycz-1 

no rowery od 60 złr. — poleca Tadenszi 
Gustcwicz, skład rowerów. Lwów, Akadi-I' 
micka 12. Zamówienia z prowincyi od­
wrotnie. 2ril |

C ZA S ŻN;LWA do 1 października, 
IM przyjmie posadę prywatny oficjalista] 
do pomocy. Adres : „Gospodarz" poste r e - , 
stante Olejów. 2y;s

OG R O D N IK  teoretycznie i praktycznie , 
wykształcony, z cblubnem i świadec-j 

twerni z większych ogrodów, poszukuje! 
posady od 1 października. Z g łoszen ia , 
przyjm uje Macioszek , ogrodnik w Sienią- • 
m e. 290

EKONOM Żonaty', bezdzietny, w sile wie- ! 
ko, poszukuje posady ua ordynaryę — 

może przyjąć posadę ekonom i a żona 
klucznicy A dres: Jakimowicz we Lwowie 
u ‘ > Halicka i. 15. 291

..................  ~ - i
1 )0 8 Z I tK E J B  starszą osobę jako bonę 
■ do dzieci. A dres: W. Rozwadowski, 
Warasdyn, Kroacya, Hanus Piatz U .

n K Z Y  ulicy św. .Józefata 1 11 iest do 
I  wynajęcia pokój dia pp. kawaierow 
z umeblowaniem i utrzymaniem.

I  B A N K  H I P O T E C Z N Y .
Oddział depozytowy

przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie­
żący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 
i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytuoyj zagranicznych tak zwane

Depozyty schowkowe
‘ 'i/e Deposits)

Za opłatą 2L Jo 35 zł. w. a. rooznie, depozytaryusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wył 
cznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa­
żne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo- 

23 teczny jak najdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące się dn tego rodzaju depozytów 

m  otrzymać można bezpłatnie w oddziale depoz;- towym.

• X K < X B X B I X a k . A X I X B X B X > O O O C  OtS

Ma t k a  pięciorgu, dorastających dzieci, 
wdowa po maszyniście prywatnym, 

która mimo Dęd/.y wszystkie t we dzieci 
do szkoły posyła i te odbywają nauki ze 
znakomitym postępem — znajduje się obe­
cnie w położeniu więcej niż opłakanem a 
godnem pomocy. Łaskawe natki przyjmu­
je  Admin traeya uaeety Narodowej pud 
literami H. S.

Gołębie rasowe
sprzedaję: pawiaki, garłaeze berneńskie, 
dominikany, mewkl chińskie, angielskie 
i azyatyckie jak blondinety, satinety, blu- 
ety i anatolskie we wszystkich kolo ach, 
od 4 zł. i wyżej za parę. — J. Obmiński 

Łyczaków 14, II p. Lwów.

Cegielnia na Stillerńwce
we Lwowie, ulica Suopkowska 1

poleca cegły z dostawą na plac budowy
po oenie następującej:

Cegła zwykła placówka za 1000 sztuk . . złr. 12*—
maszynowa żółta „  . . „  13 —
ostro palona z domieszką (która ża­

dnej wilgoci nie wsiąka) za 1000 sztuk . * 14*—
Z a rzą d , ulica Snopkowska 1. 1.

D ziś w e  w to re k  11 lip ca  o  g od zin ie  8 w ie cz ó r

Wielkie pożegnalne benefisowe przedstawienie
irzeoh sióstr Wallenóa.

M i i i

Drugi występ senzacyjnej

€ t a . a r m  I  s u m
ja k o te ż  w ystęp  ogó ln y  c a łe g o  person a la . Ś rod a  p rze d sta w ie n ie  n ow ośe ł.

n i  m & m m zi
f o  L w o f ie  ulica konem i& a 3, ulica Halicka 11,

w Krakowie Sukiennice ). *20, w Czernlowi-ach Rynek 1. 2, 
w Przemyślu ul. Franciszkańska I. 2i

p  » l « o a

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

N Y D  JLA (L U ®  z  r a u s z u .
Mydło będżwinowe — używa się przeciw wyrzutom i pla­

mom naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
c 2 erstwość i aksamitną miękkość . . . — *25

Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płćć, 
dokładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest zna­
komicie działającym środkiem przeciw opaleniu , pry­
szczykom i pęcherzykom na tw arzy; przeciw piegom i 
zgrubieniu naskórka . . . . .  — -25

Mydło kamforowe—  uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa , z twarzy i rąk — -25 

MydJo kamforowo-siarkowc — usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi —  kawałek — -80 

Mydło karbolowe — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
tw arz, a nawet całe ciało w czasie epidem ii, celem za­
bezpieczenia się od zakażenia —  kawałek . . — *20

Mydło karbolowe-piaskowe do mycia rąk dia pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek . . . .  — *20

Mydło kreolinowe zawiera 5 °/0 czystej kreoliny, znako­
micie oczyszcza skórę , usuwa pryszcze , lisznje, świerz­
by, trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia —  kawałek — -35 

Mydło siarkowe z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczów i wszelkich wyrzutów na skórze — -25 

Mydło siarkowo - smołowe. Mydło to składa się z 40%  
smoły a 10%  siarki, przeważnie bywa używane na świ srzb. 
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła­
bości, przewyższyło ono bow'em wszystkie nowe wyna­
lezione a tak kosztowne środki — kawałek , . — 85

M y d ło  s m o ło w o -g l ic e r y n o w e  składa :ię  z 35%  glicery­
ny i 10%  smoły (dziegciu), jest pod każdym względem 
jednem z najlepszych desinfetccyjno-higienicznem mydłem 
toaletowein. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako to : pie­
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. —  kawałek —*30 

Mydło smołowe zawiera 40%  smoły (dziegciu); usuwa 
pryszcze, liszaje, wszelki * wysypki skórne, pocenie nóg i 
łupież na głowie —  kawał°k . . . .  — *30

Mydło sto~*ak,«owe używa się przy cierpieniach, naskćr- 
nych a przeważnie przy świerzbach — kawałek . — *30

Mydło tymolowe zawiera 3 %  tymulu — znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek . — *50

laaaagsa

Na sprzedaż.
1. Majątek ziemski, w powiecie jarosławskim , 7 kilometrów 

od stacyi kolejowej, przy gościńcu rządowym, obszaru 280 morgów, 
z tego 180 roli, budynki mieszkalne w dobrym stanie. Cena 42.000 
złr., dług bankowy 20.000 złr. Może być i w drodze parcelacyi sprze­
dany.

2. Folwark w powiscie lwowskim, ćwierć ki>onietra od stacyi 
kolejowej, obszar 110 morgów, z tych 8 morgów lasu , reszta grunta 
orne przepuszczalne w dobrem położeniu, przydatne na ogrody.
Budynki w dobrym stanie. Cena 40.000 (nie ostatnia).

3. Realność wiejska obok Lwowa, składająca się z obszernego 
domu mieszkalnego, budynków gospodarskich murowanych, ogrodu 
8 morgów S kilku morgów roli wyśmienitych gruntów. Cena kupna
20.000 zlr., długów hipotecznych 13.900 złr może pozostać i nada).

Bliższych .nformacyj udziela kaucelarya adwokatów Dr. F. 
ttuebenbanera, TT. Bałłabana i A. Yogla we Lwowie, ullea Ko­
pernika 1. 7. —  Pośrednictwo wyklu-zone.

w m m m sssm a

STANISŁAW  WOŻNIAK
zegar jnitsrz

w e L w o w i i  u lica  A a  d e i i c a  1 . 8
poleoa swój

SKŁAD ZEGARKÓW
Szwajcarskich kieszonkowych, 

Wiedeńskich ściennych i Schwarzwaldskich
z d w u letn ią  grwaraneyą.

Wszelkie reperaeye p .z jjm uje  i takowe jaK najle­
piej i najtm ie w yk-nuje i  gwarancją roczną.

Ruch poe:<śłgów kolejowych
obow' żujący z dniem 1. maja 1899.

Przyjazdy i odjazdy pociągów podaae są podług zegara 
środko wo-europej8kiego.

Pociąg
osobowy

godńna Pociąg przychodzi do Lwowa :

posp.eezn.
-sobowy

pospieszn.

osobowy

pospieszn.

osobowy

pospiesz.

osobowy

osobowy

pospieszn.

osobowy

pospieszn.

osobowy
pospieszn.

osobowy

pospieszn.
n

osobowy

610
6-50
7-10 
7-40 
7*55
7-44 
8*05
8-15
9-00 

11*15 
11*55

1 91 
1-30 
1*40

1-50 
2*2.
2*35
515

5*40
5-55

r a i
6*20
7*58

8*15

8*34
8*45

9*21
j-55

10*10
10-08

lu-25
1030
12*10
12-30
2-16 
3 0 5  
3*30 
6*00

6-20
d-ib
6*30

6*30

8-30

8-45 
9*10

9*2'
9-35

9-45
9-53

10-10 
12*50

1-55
2-08 
21 5  
2*45

2-55

S-CI
3 1 5
3-20
3*26
5.25

6*40

6-50
7-00 
7-10 
7*20 
7-42
7-47
8-85 
9*11

10-40

10*50

11*10

11-32
12-50 
2-36 
4-10

560

Czerniowiec, (Iek-n , Jass) Stanisławowa 
Brzuohowiee tylko od 7 maja do 10 września 
Zimnej wody „ „
Janowa
Lawocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowr, Stryja 
Tarnopola i Brodów na .^worzec Podzamcze 
Tarnopola 1 Brodów na dworzec ■ główny 
Sokala i Rawy ruskiej
Krakowa, Wiednia, Warszawy, Orłowa, W ieliczki 

z Jarnaławia i Lubaczowa 
z Iekan, Czerniowiec i Stanisławowa 
z Janowa
z Krakowa, W iednia, Berlina, W roc ław ia . Sanoka 
z Skolego, Stryja, Kałusza, Ohjrowa, a z Ławoozoego tylko od 

1 lipca do 15 września 
z Iekan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna
z Podwołoozysk (K ijow a , Odessy) Hrzymałcwa, i l a s t y m  Da 

dworzec Podzamcze 
z Podwołoezysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
z Podwołoozysk (Kijowa, Odessy) Grzym ało**, JKozowj Bro­

dów na dwrrzec Podzamcze 
z Podwołoe :ysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
z Sokala Bełżca i Lubaczowa

z K-akowa (W iednia) W ieliczki, Orłowa, Rozwadowa, Sambora 
Chyrowa

z Iekan J Srezawy, Radowiec, Kozowy, Podwystkieg >, Halicza 
z Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do 30 wrze ia odziennie 

a od 1 ozerwea do 16 września tylko w niedziele i żwiefe 
z Brzuohowiee od 7 maja do 80 czerwca i od 16 sierpni do 

19 września codziennie 
z Brzuchowi1 1 >d 1 lipca do 15 września codziennie 
z Krakowa (W iednia, B erlina , Wrocławia) Tarnowa, Lubaczo­

wa, Sanoka, Pesztu 
z Janowa tyj ko nd 1 c/.erwea do 15 w .iesnia 
z Krakowa (W iednia, Berlina, W rocławia) Jasła*, Lubaczowa 

Sanoka, Pesztu
z Iekan (Bu*-> lesztu, Jass, Gałaeu) Suczawy, Kozowy, Podwys 
z Podwołoozysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopy«»,yniee na dwo 

rzec FdUzameiie •
Podwołoez itd. jak wyżej na dworzec główny 
aiawoeznego (Pesztu) Chyrowa 
Skolego, Stryja, Kałusza, Borysławia 
Czerniowiec, Konstantynopola, Constaaoy, Bukaresztu 
Krrkowa (Berlina, Wiednia| Orłowa Chabówki, Jarosławia 
Podwołi zysk, Grzymałowa K o-.w y , Tarnop- a na P, izainoze 

z Podwołoozysk itd. jak wyżoj na dworzec główny 
z Krakowa, W iednia, Sambora, Sanoka

Pociąg odchodzi ze Lwowa:
do Lawocznego (Maukaeza, Pesztu) Borysławia 
do Podwołoozysk (Kiiowa, Odessy) Brodów, Kozowy z dworoa 

głó ’ nego
do Iekan (Gałaeu, Jass, Bukaresztu) Podwysokiego. Kozowy 

Korosmezo, Husiatyna, Radowiee, Kimpolunga, Suoza y 
do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Koiow* ; dworoa 

Podzamcze
do Krakowa (Wiednia, Wroo ■ :a, Berlina) Lubaczowa prze* 

Jarosław, Rozwadowa, Nadbrzezia, Orłowa przez Tarnów 
do Krakowi 'Wiednia, Warszawy) Chyrowa, Stróżaprr Tarnów 
do Skolego, K ałusza, Borysławia, Chyrowa, do Jiawoiznego od 

1 lipca do 15 wiześnia 
do .no *
do Podwołoozysk, Brodów, Kopyczyniee Husiatyna Kozowy 

Grzymałowa z dworca głównego 
do Iekan, Sopowa, Berhonetu, Radowiee Suezawy 
do Podwołocrysk, Btodów, Kopyczyniee, Hasiatyna, Kozowy 

Grzymałowa z dworoa Podzamcze 
do Bełżca, Rawy rujskiei, Sokala i Lubaczowa 
do Janowa od 1 lipca do 15 wrzes. tylko w niedziele i święta 
do Podwołoczvsk (K ijowa, Odessy) B dów z dworca głównego 
do Podwołoezysk itd. j w z dworca Podzamcze 
do Brzuehowiee od 7 maja io  10 września w n.edziele i święta 
do Iekan, Podwysokiego, K ot,owy, Kałusza. Husiatyna, Kóróz- 

móze, Seret u (Jass, Bukaresztu) 
do Krak- ra (W  udnia, W rocław ia, Berlina) Lubaczowa przez 

Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Chabówki przez Rzeszów 
lub Tarnów

do Stryja, Skolego tylko od 1 maja do 30 września 
do Janów od 1 maja do 39 września 
do Zimnej wody tylko od 7 maj do 10 września 
do Brzuehowiee tylko od 7 maja do 10 września 
do Jarosławia

do Iekan, Ra< ,w, =e, Kimpo inga, Suczawy 
do Krakowa ( Gednia, W rocławia Berlina, Wa szawyj Mozo 

Laborez (Pesztu) Orłowa przez Tarnów od la  czerwcs do 
15 września

do Janowa od 1 czerwca do 15 rze nia tylko w dnie powsz. 
do Lawocznego (Munkacza, Pesztu) Ohyrewn., Kałusza 
do Sokala i Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głównego
do Tarndpola z dworca Podzamcze
do Janowa -4 1 października do 30 kwietnia 
do Janowa od 1 do 31 maja i  od 16 do 3( września codziennie
do Janowa od 1 czerwca do 16 września w niedziele i święta
do ’*an (Jass, ja ła czu ) Husiatyna, Kałnsza, Szeparowido-Hu 

iowosielioy, Berhometu, Seretu Radrwiec, Ouoz ,wy 
do K-akowa (Wiednia, Warszawy) Ohyiowa, Sambora, Sanoka 

Rymanowa, Iwonicza przez Przemyśl, Jaeła , Chzbówzi’ 
Orłowa przez Rzeszów, Orłowa p. Turn-w, Rozwadów* 

do Podwołoezysk. Brodów, Kopyczyniee, Hnńatyna, Gr-ymułuwa 
z dworca głównego 

do Podwołoozysk itd. j .  w. z dworca Podzamcze 
do Krakowa (Wiednia, Yrocławia, Berlina) 
do iekan (Bukaresztu, Coustanoy)
do Krak wa, Wiednia, Wrocławia, Bonina, Chyrowa, Sauibi 

Mezó Laborez (Pesztu) Sanoka, Rymanowa, Iwom sz* Krosna’ 
do Brzuchowie od 7 maja dor 10 września

O W AG A. Czas środkotoo-ewopęjski ro in i *K od, esasu lwowskiego o 36 
nut a mianowicie ■ 12 godzina w czasie środkowo-ewropejskim  =  12 goiz. 36 min 
czasu lwowskiego.

Nocne godziny od 6400 wieczór do 5 5 9  rano odznaczone s j  czitrnem  ramka­
mi. — Biuro it or.nacyjne c. k. kolei państwowych p r z y  ulicy Kraziekieh l. 5 
udziela wyjaAnień w sprawach kniejowych, sprzedaje wszelkiego rodzaju b ja zd y  
i  rozkłady ja zd y  w  formacie kieszonkowym.

Upraszamy Szanownych ozytelników, aby zamawiając lub kupując przedmioty 
reklamowane w Gazecie Narodowe i, lub w ogóle korzystając z działu ogłoszenio­
wego, raczyli powoły”  .0 się na Gazet} Narodową: M o  “ a źródL, skąd informaoy e 
swoje zaczerpnęli. Takie powołrwanie się bowiem wpływa na roi szerzenie ogłoszeń 

azety Narodowej.

Do odświeżania i konserwowania

SGZOIl letni! le tn ich  b u c i k ó w  tury i waselinęA    ̂  ̂ -i  ̂ Je Friedrich £ A . Bei^odk
polecają Lwów, ul. Hetmańska i. 4, obok cukierni Wgo Grossa.

Wtdawca odpoiuedzialny redaktor P l a t o a  K o s t e c k i Z drukarni i litografii Pillera i S)>ółki.


